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J. K. M. król Karol oraz ks. Michał, w  tow arzystw ie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pana M arszałka Edw arda Śmi-

Ka-

wych i grup
W oczekiwaniu na przyjazd 

Króla Karola i Ks. Michała. 
Biedrusk p rzybrał odświętną 
-s/atę. Wzdłuż k rę te j szosy 
wśród lasów, wiodących na po 
li tron. w idnieją maszty z któ­
rych pow iew ają flagi o b a r ­
wach narodowych rum uńskich 
i polskich.

Pogoda piękna. Wzdłuż 
drogi gromadzą się łiczne za­
stępy m iejscow ej ludności, by 
powitać J. K. M. Peron dw or­
ca w Bolechowie, na którym  
zatrzym a się pociąg kró lew ­
ski, został bogaió udekorowa 
ny. Budynek stacyjny tonie w 
deleni.

Po obu stronach toru na prze 
si.rzeni przeszło kilom etra u- 
stawiono w ysokie maszty, za 
kończone znakami królew ski­
mi i orłam i polskimi. Na bu ­
dynku stacyjnym  w idnieje 
w ielki transparen t z napisem 
w języku  rum uńskim : „Niech 
żyje król Karol D rug i4’.

P rzy  w yjściu  z peronu usta 
wiono bram ę trium falną, a 
wzdłuż peronu ułożono purpu 
T-owy chodu ki.

O godz. 5.25 rano przybyw a 
na stację w Bolechowie pociąg 
specjalny, wiozący wyższych 
oficerów- polskich. W szystkie 
stacj e, przez k tó re przyjeżdżał 
pociąg królew ski, by ły  p ięk­
nie udekorowane, a szczegól­
nie w yróżniały się wspaniałe 
ilum inacje dworców- w ^uB de

regionalnych.
i Koninie.

O godz, 6-ej rano na pero­
nie dworca w Bolechowie sta 
nęła kom pania chorągwią na 
57 p. p. z orkiestrą. Na p ra ­
wym skrzydle kompanii do­
wódca pu łku  płk. dypl. S tan i­
sław Grodzki., W chwilę po 
tym przybyw a wojewoda po­
znański Ma r u s z e w s k i.

O godz. 6.05, dowódca O. K. 
gen. Knoll-Kowuacki dokonu­
je  przeglądu kom panii cliorąg 
w i arie j w tow arzystw ie gen. 
Włada.

Chwila oczekiwania. Punk­
tualnie o godz. 6.10 wjeżdża 
wolno na stację pociąg krółe- 
w^ski. Lokomotywa cała w zie 
leni, p rzybrana chorągiew ka­
mi o barw ach narodowych ru  
muńśkich i polskich. Na prze­
dzie maszyny w ielkie godło 
królew skie i Orzeł Biały.

Kompania chor.ągw iana p re ­
zentuje broń. O rkiestra gra 
hymn narodow y rumuński. 
Król pozostaje w*' sw-oini wago 
nie. spożyw ając z Księciem Mi 
chalem pierwsze śniadanie. 
Z dala słychać odgłosy strza­
łów- arm atnich.

O godz. 6.50 J. K. Mość w 
towarzystwie Ks. Michała wy 
siada z wagonu. Rozlegają sic 
dźwięki hymnu narodowego 
rumuńskiego.‘Pada komenda 
baczność. Kompania chorąg- 
wdana prezentuje broń. Do­
wódca kompanii podchodzi

na 9 kroków, salu tu je 
krotnie szablą i składa 
M. meldunek.

Król w  tow arzystw ie Ks. Mi 
chała i M arszałka Śmigłego 
Rydza przechodzi przed fron- 
t e ni ko ni p a ni i p o c zym w i t a 
się z gen. Knołl - Kownackim 
i w ojewodą M uraszewskim.

Po pow iianiu Król w tow a­
rzystw ie Ks. Michała i M ar­
szałka Śmigłego Rydza kieru  
je się w stronę oczekujących 
samochodów.

Król ubrany jest w m undur 
połowy m arszałka armii r u ­
muńskiej koloru khaki pas 
zfccony. Ks. Michał w ystępu­
je  ró^ uleż w m undurze polo- 
wym z odznakami kaprala pod 
chorążego. Czapka z otokiem 
żółtym. ^ ‘i ■ . .

Marszalek Śmigły Rydz w y 
stąpi! w  mundurze polowym, 
minister Beck w mundurze 
pułkow nika. arty lerii konnej.

Król Karol wsiada do samo 
chodu z Marszalkiem Śmigłym 
Rydzem, w- drugim samocho­
dzie zajm uje miejsce w ielki 
Ks. Michał z inspektorem a r­
mii gen. Labrycym.

Kolejno w siadają do samo­
chodu m inister Beck. gen. K a­
sprzycki, szef Sztabu Główne 
go Siaehiewicz, gen. Glatz, wi 
cem inister gen. Głuchowski i

J. K. M. król Karol w tow arzystw ie Pana P rezydenta .Rze* 
czypospolitej, w czasie - prze glądii oddziałów w ojska poi* 

skiego, zgrupowanych na Po lu Mokotowskim. ‘

polskim kilimem leżą srebru* 
ostrogi, oficerska torba i pisto­
let. Wszystko to w ykonane 
Polsce z materiałów, polskich.

po-zośtałe osobistości.
D ługi korowód samochodów 

wyrusza w kierunku Biedrus 
ka, na terenach którego m ają 
się odbyć ćwiczenia w ojsko­
we. a następnie uroczystość 
nadania szefostwa 57 p. p. oraz 
defilada wojskowa.

Brama triumfalna w Biedrusku
Po obu skonach szosy, po 

k tó rej przejeżdża orszak kró 
lewski pow iew ają na masz­
tach flagi rum uńskie i po l­
skie. odcinając sic malowni­
czo od ciemnego tla lasu. 
Przed mostem na rzece W ar­
cie ustawiono bramę trium fal 
ną. Ludność, zgromadzona 
wzdłuż szosy, owacyjuie wi- 
ia Króla.

Na błoniach, gdzie odbę­
dzie się defilada ustawiono 
trybuny,  udekorowane wień­
cami z liści dębowych i świer 
czyny.

Po przyjeździe Dostojnych 
Gości wraz z otoczeniem na 
teren poligonu odbyły się ćwi 
czenia wojskowe, kióre trwa 
ły cl o godz. 9 min. 45.

Do uszu oczekujących na 
błoniach dziennikarzy docho­
dzą raz po raz odgłosy strza­
łów arm atnich i turikot k a ra ­
binów7 maszynowych.

O godz. 10 m. 10 Król Ka­
rol w Iow arzyst wie Ks. Miclia- 
hi i M arszalka Śmigłego Ry- 
d*.a pow7rócił z terenu ćwiczeń 
wojskowych i udał się do za­

meczku w obozie w7 Biedrus­
ku.

Zameczek ten to letnia re ­
zydencja dowódcy- Okręgu 
i\o rp n su poznańskiego, poło­
żony jest w pięknym parku, 
schodzącym tarasam i ku War* 
cie,

Na w ieżyczce zamkowej po 
wiewa królewska flaga rumuó 
ska. Przed zameczkiem stoi 
4-cli ułanów fanfarzy stów. Od 
strony południowej znajduje 
się pięknie ukwiecony taras a 
przed nim bi je fontanna.

A p a i* t a m e n t y k  r ó 1 e w s k i e
mieszczą się na parterze. M 
saloniku meble stylowe obite 
są czerwonym materiałem. W 
wdelkim salonie moc kwiatów. 
Na ścianie wisi obraz, przed­
stawiający7 moment wzięcia 
przez powstańców- wielkopol­
skich do niewoli oddziału nie­
mieckiego.

Z salonu wyjście na taras. 
W trzecim pokoju zna jdu je s :ę 
ubieraluia królewska, a w 
r ’ej na stylowym krześle le­
ży mundur  pułkownika wojsk 
polskich, w którym J. K, VI. 
wystąpi w czasie defilady.

Na tapczanie, przykrytym

M undur J. K. M. i peleryna
uszy ie zostały z po 1 skich ma« 
teriałów przez nadwornegC 
kuiwca królewskiego, wedłjig 
wzorów przesiany ch do Buka­
resztu. Czapka i hełm wy* 
konane zostały w Polsce. \

Na mundurze w idnieją ko­
lejno trzy ordery wojenne:  
rumuński krzyż Michała "Wa­
lecznego. krzyż Yiriuti Mili- 
tari oraz rumuński krzyż wo­
jenny lotniczy. Poza tyin 
gwiazda orderu (3rla Białego 
i Korony Bum lińskiej.

Na naramiennikach haftowa 
na cyfra królewska. Cyfrę 
królewską noszą od wczoraj 
na naramiennikach wszyscy 
oficerowie i strzelcy 57 p. p. 
C yfra królewska w iduieje rów 
r.ież na czaprakach.

Króla witają dźwięki fan­
far. odegrane przez 4-eh uła­
nów fanfarzystówn J. K. M. 
wysiada z samochodu i udaje 
się w towarzystwie Marszałku 
Śmigłego Rydza do* swydi 
apartamentów. Kolejno wysm 
da Ks. Michał i pozostałe oso­
bistości.

Wspaniałe uroczystości pułkowe
Wczora j Król Karol 11-gi żołnierskiego krzyża .. \irtu t!

objął _szefostwo 57 'p, p.. je d ­
nego z najw aleczniejszych 
pułków7 piechoty polskiej, de­
koru jąc  sztandar pułkow y w o 
jennym  orderem  rum uńskim , 
krzyżem  ..świętego M ichała’ 

Ód w czoraj 57:u. P» będzie 
piPkiem im. Króla Karola 
Ii-go, od wTczoraj obok naj za­
szczytnie i szego .odznaczania

Militari“ - na sztandar ze puł­
kowym zawisł wojski ,\ \ o r ­
d e r  bratniego rumuńskiego na 
rodu.

W czasie, gdy Król-przeby­
wał na zameczk u. pul k w r a z 
z oddziałami broni towarzy­
szącej ustawia się w <zvku 
rozw i ni ci y m s\ kilku !■/;»•- i .

(Dokończenie na str. 2 ej)
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krótki, ale ciekawy w ykład o 
współczesnych inteligentach.

W ykład ten wygłosiła przed 
sądem pani Leokadia Pypeć, 
z zawodu pTaczka, oskarżona
0 przywłaszczenie trzech par 
męskich kalesonów, które je j 
powierzono do w yprania.

P rzy  pulpicie dla świadków 
stanęła pretensjonalnie ubrana
1 utleniona niewiasta, jak  się 
okazało klientka pani Pypeć i 
właścicielka wyżej wymienio- 
uej bielizny.

—- Wiem cłoskonale ile mam 
bielizny i ile sztuk oddałam 
do prania,.. — rozpoczęła swą 
mowę oskarżycielką. Ale sędzia 
pr erwał.

— Chwileczkę. Proszę naj­
pierw  podać personalia. Imię 
i nazwisko?

— W iktoria Azaliż, 
ę -  Ile pani ma lat? 
Utleniona pani Azaliż, wsty*

lii wie spuściła oczy.
— Coś około czterdziestu... 
—■ Dokładnie proszę. 
N iedyskrecja sędziego zmie­

rzała do reszty właścicielkę 
bielizny.

Zdaje mi się — mruknęła 
spłoniona — że 45... czy 46... 

Praczka, pani Pypeć, z po­
litowaniem pokiwała głową. 

Widzi pan  sędzia? Nawet 
iwoich la t nie pamięta! Ta pa- 
iu w ogóle nie wie ile czego 
miTxi °  ?amo i est 2 kalesonami! 

Utleniona pani Azaliż od ra 
zu odzyskała przytomność u- 
nysłu. 

nie to saino, nie to sa' 
mo. Bieliznę każdorazowo liczę 
oddając do prania. A lat nie 
potrzebuję liczyć, bo ich do 
prania nie oddaję!

Co takiego! — zatrzęsła 
się pani Pypeć — A w praniu  

z?inęły? Licz się pani ze 
słowami!

" Wiem, że mi zginęły trzy

i ~  nie wzięłam! Bo dla 
kogo? Moj mąż jest mężczyz­
na legularny, jak się należy. 
Paniny do pępka mu nie do­
stanie. Gdzie by mojemu te ka 
lesony wlazły?! C hyba na nos!

— A jednak zginęły.
— Bo pewno goście zwędzili. V Pa^ lnych córek pełno mło- 

uziakow się kręci.
Teraz z kolei zatrzęsła się z 

oburzenia utleniona pani Aza-

Co takiego?! To oburza­
jące, co ta  kobieta wygaduje! 
Do mo,ęh córek przychodzi sa 
ma inteligencja! Inżynierowie, 
doktorzy, wszystko panowie z 
wyzszym wykształceniem! Czv 
człowiek z wyższym \v\ \sz ta l

głosiła k io tk i wykład o wsnót- 
czesnej inteligencji, o którym
«a pcSąlfeu210 Wpomniells'ffly
wiTk P,owiadasz pani, że czło­
wiek z wyzszym wykształce­
niem nie ukradnie? To sobTe 
fe rn ź ^  y  Poczytaj! Mało to 
dz?? MńS°  tP°  .wi^2ieuiach sie- 
trażn il - mi Jeden znaiom ystrażnik więzienny, że u nich
lecfe’f  i " "  iak,,n, un‘wersy- tecie. Co trzecia cela, to in iv -

gent! F’ alb°  ' nny inteli 
Tak się utarło w narodzie, 

? Jak pzłowiek kształcony, to 
się o  mm mówi, że nie ukrad 
?af  9 w,szera-K iedyś to może i 

tak było. Każden człowiek 
kształcony zarabiał, m iał forsę, 
więc lia co mu było kraść? Ale 
teraz inżynier taki sam bezro*

Wstrząsająca dyskusja z samobójczynią
u podnóża wozu koleii nadpowietrznej

Około godziny 8 rano poli­
cjan t Francis C. F u lle r zauwa 
żył ja k  pew na kobieta w śre­
dnim w ieku przeszła przez ba 
rierę  50-metrowej wieży ko­
lei napow ietrznej i uczyniła 
taki ruch, ja k  gdyby zamie­
rzała skoczyć na bruk. P rze­
rażony policjan t ryknął na 
cały głos do desperatki:

— Niech pani poczeka chwi 
lę. Pragnę z panią pomówić, 
idę do pani.

Kobieta potrząsnęła głową 
i odparła:

— Jeśli pan w ejdzie na gó­
rę, natychm ias zeskoczę na u- 
licę!

Policjant w  nadziei, że zdo­
ła powstrzym ać kobietę od 
w ykonania tego desperackie­

go czynu, w dalszym ciągu 
podtrzym yw ał tę szczególną 
rozmowę, stara jąc  się przy 
tym  przekrzyczeć hałas ulicz- 
ny.

— Jaką piękną mamy dzi­
siaj pogodę! — ryczał. — Być 
może, że gdy pani przyjdzie 
do domu, zastanie tam dobrą 
dla siebie wiadomość.

— Dla mnie nie istn ieją już 
dobre wiadomości — odparła 
kobieta. — Proszę zostawić 
mnie w  spokoju.

W międzyczasie na ulicy ze 
brał się olbrzym i tłum, k tóry  
spoglądał na wieżę. Jak tylko 
ktoś zam ierzał zbliżyć się do 
wieży, aby ną n ią wejść, od- 
razu rozlegał się głos despe- 
ra tk i:

— Proszę się cofnąć, bo w 
przeciwnym  razie skacze na 
dół.

Wówczas szereg przechod­
niów w raz z policjantem  sta­
rał się odwieść kobietę od po­
pełnienia samobójstwa. De- 
speratka chętnie odpow iada­
ła na tę wywody, broniła swe 
go postanowienia i w  końcu 
oświadczyła, że za k ilką chwil 
zeskoczy. Straszna ta  rozmo­
wa m usiała być prow adzona 
przy  głośnym w ydzieraniu 
się. Po 10 m inutach policjant, 
k tó ry  rozmawiał z kobietą, 
był tak  rozgoryczony, że po­
prosił koiegę, aby go zastąpił, a 
sam się oddalił. D rugi poli­
cjan t prow adził w dalszym

Król Karol szefem 57 p.p.
(Początek na str. 1-ej).

T rybuny  w ypełnione są 
szczelnie oficeram i w szyst­
kich rodzajów  broni, przeasta 
wicielami miejscowego społe 
ozeństwa oraz liczną publicz 
nością, p rzybyłą z Poznania i 
okolicy.

Na chwilę przed p rzy jaz­
dem Króla p rzybyw ają  przed 
stawiciele władz z w ojew o­
dą poznańskim Mar Liszewskim 
i prezydentem  m. Poznania 
W ięckowskim na czele.

N astępuje uroczysta chwila 
przyb> cia Króla. O rkiestra 
gra rum uński hym n narodo 
wy, p u rk p rezen tu je  broń. 
Publiczność wznosi okrzyki 
na cześć lJ. K. Móści i obrzuca 
kw iatam i samochód, którym  
Król jedzie w towarzystwie 
M arszałka Śmigłego Rydza.

Pułk  w ygląda wspaniale za 
równo pod względem prezen­
cji, ja k  wyszkolenia.

Do w ysiadającego z samo­
chodu K róla podchodzi do­
wódca pułku, trzykrotn ie  sa­
lu tu je szablą i składa raport:

„W asza Królewska Mość, 
pułkow nik G rodzki m elduje 
posłusznie 57 pułk  piechoty 
do przeglądu44.

Równocześnie dowTódca pu ł­
ku  podaje stan oficerów, po­
doficerów i strzelców.

Po odebraniu  raportu  Krói 
Karol przechodzi przed fron­
tem pułku. Król w ita się z puł 
kiem, mówiąc głośno po pol­
sku „Czołem żołnierze4', na co 
pułk  odpowiada „Czołem W a­
sza Królewska Mość4*.

N astępnie M arszałek Śmi­
gły Rydz odczytuje przed fron 
tern pułku o-rędzie Pana Prezy 
denta R zplitej o nadaniu Kró­
lowi szefostwa 57 p. p„ po 
czym wręcza ten dokum ent 
królowi. W tym  uroczystym 
momencie wojsko prezentu je  
broń, orkiestra gra hym n pol­
ski.

Po odegraniu hym nu dowód 
ca pu łku  w ydaje  rozkaz „Do 
nogi b roń44, pozostaw iając 
pu łk  w  postaw ie „Na bacz­
ność44, sam zaś podchodzi do 
króla na odległość k ilku  kro-

botny, jak  każdy inny. I jak  
mu co pod rękę podleci, to weź 
mie. Kalesony nie kak  ony! Co 
się da!

* « *
Po chwili, uniewinniona z 

braku dowodów winy, praczka 
wychodziła z sądu i jeszcze na 
schodach mówiła do nadąsanej 
klientki.

— Inżynier, nie inżynier! A 
ja  paui powiadam, niech pani 
lepiej na swoich gości uważa.

Napoleon Sadek

ków, salu tuje, po czym w ygła 
sza następujące przem ówie­
nie:

„Wasza Królewka Mość,
57 pułk dumny i szczęśliwy 

z zaszczytu, jak i go spotkał 
przez przyjęcie szefostwa pul 
ku przez Waszą Królewską 
Mość, prosi posłusznie o przy­
jęcie odznaki honorowej, będą 
cej symbolem braterstw a i zwią 
zku krw i wszystkich żołnierzy 
pułku. Zaszczyt, że odznakę 
57 pułku piechoty przyjmie 
Wasza Królewska Mość, napa 
wa nas najw iększą dum ą i bę­
dzie zawsze bodźcem dp osiąg­
nięcia ^^gęgy tu ie jsyy^b  • wy-

pokoju, iijąJL również .'Zwycięs­
kich sukcesów wojennych w 
obronie Ojczyzny własnej i bra 
terskiej, Wielkiej Rumunii.

Jako dowódca pułku, p rzy  
rzekam, iż pułk Waszej Królew 
skiej Mości okaże się godnym 
zaszczytu, jaki go dziś spot­
kał.

Jego Królewska Mość Karol 
II, Król Wielkiej Rumunii, szef 
naszego pułku — niech żyje44.

O krzyk ten pułk podchwycił 
3-krotnie, prezentując broń, 
po czym orkiestra gra marsza 
pułkowego, a następnie hymn 
rum uński.

Następuje uroczystość deko­
racji sztandaru przez Króla 
Karola II. Poczet sztandarowy 
w ystępuje przed środek pułku, 
frontem  do K róla, p rzy  biciu 
werbli. Dowódca pułku staje 
na praw ym  skrzydle pocztu. 
Adiutant Króla płk. Filitti czy 
ta następujące orędzie królew 
skie:

„My Karol II z Bożej łaski i 
woli narodu, Król Rumunii 
wszystkich obecnym i przysz 
jym pozdrowienia.

Mada jemy 57 pułkowi piecho 
ty polskiej order Michała Wa‘ 
iecznego 5 klasy za walecz­
ność, okazaną w bitwach, i za 
braw urę tego pułku w krw a­
wych bojach pod W arszawą : 
wreszcie w pościgu za niepr/y  
jacielem w czasie do 18 paź­
dziernika 1920 r„ to jest do 
dnia zawieszenia broni, na do­
wód czego doręczamy mu ten 
dypiom, podpisany przez nas 
i opatrzony naszą królewską 
pieczęcią44.

P ułk  p rezen tu je  broń. O rkie 
stra gra hym rum uński. Król 
dekoru je  sztandar w ojennym  
orderem  rum uńskim  Michała 
Walecznego. Po dekoracji 
pułk m anifestuje na cześć swo 
jego szefa, wznosząc gromkie 
okrzyki. Również znajdu ją­
cy się na trybunach w znoszą 
okrzyki „niech ży je44.

Samochód królew ski dzieci

obrzucają kw iatam i. Król ser­
decznie uśmiecha *ię. Następ­
nie Król w tow arzystw ie M ar­
szałka Śmigłego-Rydza odjeż­
dża do zameczku. Pułk przy go 
to w uje się do defilady.

ciągu rozmowę, podczas gdy 
ktoś z tłum u wezwał pogoto­
wie ratunkow e i straż ognio- 
wą.

W międzyczasie zgłosił j-ii 
jak iś pan z głośnikiem i  ry k ­
nął:

— Niech pani poczeka resz- 
cze trzy  minutę, później bę­
dzie pani mogła skakać! Jeśn 
pani porzuci zam iary samo­
bójcze zaofiarują je j  posadę. 
Będzie pani zarabiała 20 do­
larów tygodniowo!

— Pieniądze są mi już nie­
potrzebne — odparła uparta 
desperatka, starajac się prze­
krzyczeć chór, utworzony 
przez tłum, kióry  powtarzał w 
kółko:

— Nie skakać, nie skakać!
Nagle zaryczaly syreny wo 

zu pogotowia ratunkow ego 
wyposażonego w m aterace i 
celty. Zanim jednak  auto za­
trzym ało się, kobieta zesko­
czyła z w ieży na ulicę. Z głu 
chym trzaskiem runęła samo­
bójczyni na jezdnię, ponosząc 
śmierć na miejscu.

NOWOŚĆ
Bez najmniejszego wysiłku i potrzeby pełzania pO 

podłodze zaciera podłogę pastą tylko

a r a t  „ A  h B 0 “
Tani, wygodny i prosty w użyciu.

p r ^ ° u r z la!"p&0nn,a ARBO, ul. Złota 27, telef. 254-81.
Rz. P Poszukiwani przedstawiciela na poszczególna województw*

Oczy  ̂ ś\vjp , 
skierowane są ku Warszawie. 
Wizyta króla Karola .11 śledzo 
na jest z dużym zainteresowa 
niem. Jest ona widomym zna­
kiem, że sojusz został pogłębio 
ny.

Polityka zagraniczna obu 
państw jest znana, nie ocze­
kuje się więc żadnych polity­
cznych niespodzianek. Sojusz

w.zyty Króla Karola
poutyczne^o polsko-rumuński jest jednym

z filarów ogólnoeuropejskiego 
pokoj u.

Poza zapowiedzią podniesie­
nia poselstw do rang ambasad 
nie liy ło  dotychczas żadnych 
nowych wystąpień polityczr 
nycli. Przypuszczalnie dopiero 
ju tro  będzie okazja do przepro 
wadzenia szczegółowych roz-
mow.

Ks. metrogoiita Sap eha (hory
niesieniu trum ny ze zwłokami 
Marszałka Piłsudskiego.

Przedstawiciel Polski przy 
W atykanie radca Janikowski, 
zastępujący cli rego ambasado 
ra Skrzyńskiego, interwenio* 
wał już dwukrotnie w sekreta 
nacie stanu, jednakże wynik 
tych interwencyj nie jest je ­
szcze znany.

Z hitzpaótkiego frontu walki
N apotkaliśm y na niewielki 

opór. Zajęliśmy już dwie waż 
ne pozycje nad rzeką U rria4 
nan, płynącą równolegle do 
Nervion.

Donoszą, że w stanie zdro­
wia ks. metropolity nastąpiło 
w ciągu dnia wczorajszego dal 
sze pogorszenie. Obecnie stan 
zdrowia ks. metropolity, Sa­
piehy budzi obawę u lekarzy.

Równocześnie z całego k ra ­
ju  napływ ają w dalszym cią* 
gu wiadomości o protestach 
przeciwko zarządzeniu ks. me 
ti opoli ty krakowskiego o prze-

SALAMANKA. Urzędo­
wy korespondent głów nej kwa 
tery  powstańczej podaje n a ­
stępujące szczegóły marszu 
powstańców na froncie biskaj 
skim:

Pomimo nieustannego desz­
czu zajęliśm y w czoraj w póź­
nych godzinach wieczornych 
Ciervano, kończąc w ten spo­
sób całkowite opanowanie le­
wego brzegu rżeki N ervion aż 
do jego ujścia.

G f f i O / l
Dewizy: Holandia 290.70, Brukse­

la 89.35, Helsinki 11.55, Kopenhaga 
116.45, Londyn 26.08, Nowy Jork 
5.28, Oslo 131.10, Paryż 23.61, Praga 
18.42, Sztokholm 134.50, Zurych 
121.10.

Papiery piocentowe: 3 pr. poi.
prem. inwest. 63.75, 4 proc. państw, 
poż. premiowa dolarowa 37.50, 4 
proc. poż. konsolidacyjna 53.00, 
4 proc. poż. konsolidacyjna 51.88 — 
52.20.

Akcje: B. Polski 100.00, B. Han­
dlowy 45.00, Warsz. Tow. Fabr. Cu­
kru 28.15, Lilpop 46.00, Starachowi­
ce. 28.00,

W czasie swego posuwania 
się powstańcy napotkali na no 
wy pas obronny, podobny do 
pasa pod Bilbao, tylko w od­
w rotnym  kierunku, a miano­
wicie w k ie runku  Santander. 
Zajm ujem y obecnie tę linię 
obronną, znajdującą się w ty le 
naszych pierwszych linii.

Wiadomości o opłakanym  po 
łożeniu Santander potw ierdza 
ją  się. Osoba, k t6 ra przybyła 
z tego miasta oświadczyła, iż 
b rak  tam żywności.

Santander i A siuria zaopa­
tryw ane by ły  w żywność 
przez Bilbao, k tóre wobec 
swego eksportu  m inerałów  mo 
gło otrzym yw ać środki żywno 
ści. Jeszcze przed 4 miesiąca­
mi Bilbao posiadało zapas su­
szonym jarzyn , w ystarczają­
cy na co najm niej jeden rok*



k u  c z c i  O o sśo jn ę g c ia  G o ś c i  r u m u ń s k i c h
Do stołu król Karol zasiadł z mar­

szałkiem śmiglym-Rydzem, naprze­
ciwko zaś Pan Prezydent R. P. z 
ks. Michałem.

Podczas śniadania przygrywała 
orkiestra Polskiego Radia.

AV czasie pobytu J. K. Mości na 
Rayusza. prezydent Starzyński w rę­

czył w imieniu miasta Warszawy 
adres hołdowniczy, pięknie oprawio 
ny w brązową skórę, na której w y 
tłoczono inicjały królewskie. Adrea 
podpisali: prezydent, wiceprezyden 
ci i radni m. st. Warszawy.

Król Karol wpisał się do księg 
pamiątkowej.

K O M U N A L N A

Fragm ent z przyjęcia, w ydanego na Zamkn Królewskim w W arszaw ie przez Pana Pre* 
zydenta Rzeczypospolitej na cześć D ostojnych Gości rum uńskich. W idzimy J. K. M. kró­
la K arola Ii-go w  rozmowie z Panem  Prezydentem  Rzeczypospolitej i  min. Beckiem.

POWIATU KRAKOWSKIEGO
u j  K r a k o u j i G f  P i  j a r s k a  1 .

Teł. 115-97, 131-73, 101-03

zawiadam ia,

że i  dBiem 1 lipca b.r. otwiera Oddziały w:

D ostojni goście rum uńscy w otoczeniu najw yższych przedstaw icieli naszego Państw a, 
podczas koncertu, k tó ry  odbył się na Zamku z okazji w izyty króla Karola. W pierwszym 
rzędzie siedzą: J. K. M. król Karol Il-gi w raz z ks. Michałem, Pan P rezydent Rzeczy­
pospolitej w raz z Małżonką, oraz Pan M arszałek Edward Śmigły-Rydz.

Prezydenta R. P., po lewej popier­
sie marszałka śmigłego- Rydza. Ne 
jednej ze ścian umieszczono herb 
Aarszawy — syrenę.

W śniadaniu wzięli udział: Pan 
Prezydent R. P., marszałek śmigły- 
Rydz, członkowie świty królew­
skiej z ministrem spraw zagranicz­
nych Antonescu i marszałkiem dwo 
ru  Urdarianu, ministrowie: Beck,
gen. Kasprzycki i UIrych, szef szta­
bu głównego gen. Stachiewicz, wi­
ceminister Szembek, wiceministro­
wie spraw wojskowych gen. Głu­
chowski i gen. Litwinowicz, wice­
minister Korsak i szereg innych o- 
sobistości.

1. K. M. k ró l K arol Il-gi, u d a je  się po przyjeżdzie do W ar­
szaw y z dw orca Głównego, ulicam i stolicy, w  tow arzy­
stw ie Pana P rezyden ta  R. P. prof. dr. Ignacego Mościc­
kiego, w śród szpalerów  ludności, w iw atu jącej en tuzja­
stycznie na cześć m onarchy sojuszniczej Rumunii, na Za­
mek Królewski. W drugim  samochodzie jedzie  W ielki 
W ojew oda ks. Michał w  tow arzystw ie M arszałka Polski 

E dw arda Śmigłego-Rydza.

Pracow ity dzień niedzielny 
nie skończy! się na im ponują 
zej defiladzie w Alei Żwirki 
i W igury.

O godz. 14 prezydent m. st. W ar­
szawy, Stefan Starzyński podejmo­
wał J. K. M. króla Karola i Wiel­
kiego Wojewodę ks. Michała śnia­
daniem na ratnszu.

Salę Kolumnową Ratnsza pięknie 
udekorowano flagami rumuńskimi 
i polskimi, inicjałami królewskimi, 
kwiatami i zielenią. Wśród flag ru ­
muńskich i polskich widniały o du­
żych rozmiarach herby królestwa 
Rumunii i Polski.

Po praw ej stronie portretu Mar­
szalka Piłsudskiego wśród zieleni i 
kwiecia ustawiono popiersie. Pana

KRYNICY
WIELICZCE

11

Nowootwarte Oddziały przyjmują wpłaty 
i dokonują wypłat z książeczek oszczęd­
nościowych Centrali i Oddziałów,
prowadzą rachunki bieżące, 
przyjmują zlecenia bankowe i giełdowe, 
wykonują przekazy i zlecenia płatnicze, 
przyjmują do inkasa weksle i inne doku­
menty, załatwiając wszelkie operacje w 
zakres bankowości wchodzące.

Snu wkładów i lokat zł. 33,000.000 
Maj|'tck własay ca. zł. 6 ,0 0 0 .0 0 0
Bezpieczeństwo. Oprocentowanie.

LOTEM PODRÓŻUJEMY, 
NAJSZYBCIEJ,

I KOMFORTOWO.

J. k .  ^M. kroi Karol il-gi w przy jaznej rozmowie z J. 
N uncjuszem Apostolskim w W arszawie nisgr. Cortesi. pod 

czas p rzy jęcia  na Zamku.
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Ju liu s z Murawski

sisz mnie ■  ■ ■ ■

W zruszające d zie je  miłości dziew­
czyną z  i udu de a rysto k ra ty

L tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
ślubić niemiłą sobie podobno bogf.tą Klarę Demską. Chciał

iednak zostać je j mężem tylko z nazwy^ co młodą małżon- 
;ę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 

bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
hie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy­
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim.

Do tych myśli skłoniła ją  przypadków© napotkana Sy­
ciła Gojek, podająca się za wróżkę.

Wiadomość o narzeczeństwie Hanki z Notylskim, 
Wstrząsnęła Tudziewiczem. Przyznał jednak w rozmowie 
z Notylskim, że dla Hanki znajomość z nim może być nie­
bezpieczna, gdyż Demski zagroził „unieszkodliwieniem" 
Hanki. To też kiedy pewnego dnia zjawił się pod drzwiami 
wysłannik Gajkowej, pan Antoni Notylski potraktował go 
jako zbira, nasłanego przez Demskiego.

Pewnego dnia do mieszkania Demskich zjawił się ja ­
kiś nieznajomy.

Był to wywiadowca, który dopytywał się Demskiego o 
owego wy słannik a Goj ko we j.

W parę -dni po wizycie funkcjonariusza Urzę­
du Śledczego u Demskich. po spożytym  w milcze­
niu  obiedzie, Tudziewicz natychm iast odszedł do 
swego gabinetu, a K lara z bratem  pozostali w 
iadalni.

K lara cisnęła serw etkę na stół.
— Zdaje się, że nienawidzę go talk, że rozkosz 

Aprawitoby mi zadanie mu najstraszliw szych mę­
czarn i Męczaró takich, by skowyczał o łaskę u 
moich nóg!

Demsiki uśmiechnął się.
— Bardzo łatwo przechodzi się od szalonej 

miłości do ok ru tnej nienawiści.
— O, jeśli ja  go znienawidzę — powiedziała 

jduszonym głosem Klara, — to zapłacę mu za 
wszystko z okrucieństwem  najbardziej w yrafi­
nowanym., na jak ie  ty lko  będzie m n e  stać!

Pomogę ci — roześmiał się Alfred. — W y­
obrażam sobie, że będzie to pomysł, przew yższa­
jący  okrucieństw a ktkw izycyjne. Albo coś z 
chińskich w ynalazków. To są m ajstrow ie! Ame­
rykańskie igraszki trzeciego stopnia w śledztwie 
policyjnym , to w porów naniu z metodami chiń­
skimi głupstwa! Słyszałaś na przykład o przysta­
wianiu naczynia z owadami na brzuch?.. 41bo...

Dem ski urw ał, gdyż w jadaln i zjaw ił się Syl­
w ester.

— D w oje ludzi py ta  s-ię o pana — oznajmił.
f— Kto tak i?  Czego chcą?
—- On powiedział swoje nazwisko: K raw ­

czyk....
— Krawczyk?... Zaraz!.. Już wiem! To ten, 

i> którego py ta li się z policji — przypom niał Kla-

J/l/W D Ę JL1/USK1

Sensacyjna powieść szpiegowska
Przyzna się do wszystkiego, w yrazi szczerą 

skruchę, będzie prosiła, aby je j  dano możliwość 
rozpoczęcia nowego życia... Czy ludzie ci będą 
lak okrutni, że nie wezmą pod uwagę zmiany, jaka  
w n ie j zaszła, i rozstrzelają ją?...

— Nie, Anna M orette nie mogła w to uw ie­
rzyć! Przecież bolszewicy powinni być je j za to 
wdzięczni. Zdradzi im w szystkie tajem nice „Intel- 
ligence Service“, opowie im wszystko. Tylko je d ­
nego nie uczyni — nie będzie ju ż  agentką! Już 
n iała po uszy tego zawodu! Jeśli będą od n ie j do­
magali się, aby im służyła, zażąda śmierci.

Zaczynało świtać. C zerń nocy w chłaniał zbli­
żający  się dzień. Poprzez las rozniósł flię gw ar 
świergocących ptaków.

— Co pani jest?  — zapytali Annę M orette je j 
dw aj towarzysze, gdy u jrze li ja k  jest śm iertelnie 
blada.

— Co się z.panią stało? — zapytał ją  po raz 
drugi jeden  z agentów, gdy Anna M orette nie od­
pow iedziała na jego pytanie.

— Nic... n ic — odparła Anna M orette takim  
głosem, ja k  gdyby dopiero co zerw ała się ze snu.

W oczach je j m igotał dziwny błysk. W danej 
hwili powzięła nieugięte postanowienie przerw ać 

?e sw oją przeszłością, ze swym dotychczasowym 
trybem  życia, pozbaw ionym  wszeIkiego sensu.

Ale krok , na  k tó ry  obecnie się zdecydowała i

rze. — Czegóż oni chcą ode mnie
— Powiedział, że koniecznie musi się zoba­

czyć z panem  osobiście w bardzo w ażnej spra­
wie.

— W ważnej sprawie?.. — wzruszył ramiona­
mi. — Zabawne! A ta kobieta?

— Przyszła razem z nim. Jego matka, czy żo­
na, nie wiem. proszę pana.

— Ciekawe... Zaprowadź ich do gabinetu. Za­
raz tam przyjdę...

Kiedy Sylw ester wyszedł, powiedział do Kla­
ry :

— D obrze zrobił, że przyszedł. Intrygował 
mnie. dlaczego policja cnciała się czegoś ode 
mnie dowiedzieć o tym Krawczyku, mającym
coś wspólnego z Notylskim, Miałem chęć zoba­
czyć się naw et z tym grubasem, żeby go delikat­
nie w ybadać, a ptaszek sam się zjawia. To i le* 
p ie j!

Poszedł do gabinetu.
Pan Antoni Krawczyk siedział wraz z panią 

Gojikową na brzeżku kanapy, rozglądając się 
ciekawie po pokoju.

— Klawo sobie mięsaka ■— przyznał pan Teoś.
— Tylko pamiętaj, żebyś gęby nie otwierał. 

Ja sama będę mówiła! — ostrzegła Gojkowa.
— A gadaj, gadaj! Żebyś tylko nie wpakowa­

ła mnie w nową obryje.
— Możesz się nie bać.. Cicho, chyba idzie! 

— szepnęła, usłyszawszy szelest za drzwiami.
Demski wszedł i obrzucił bystrym spojrze­

niem niezw ykłych gości, którzy zerwali się z ka­
napy i złożyli mu ukłon.

— Proszę siadać! — powiedział rozkazująco 
Demski, sadowiąc się w fotelu za biurkiem. — Co 
państwa dó mnie sprowadza? — bacznie patrzyf 
w ich tw arze.

— A bo proszę pana — podjęła Gojkowa — 
my z zażaleniem..,

— Słucham.
— T en mój, — wskazała na pana Teosia, —

w łaśn ie jp rzez pana do więzienia się o mało nie 
dostał. Trzym ali go trzy dni w areszcie i ledwie
wypuścili. Krzywiła nam się stała i to z pańskiej 
winy.

— Z m ojej w iny?
y  Ano tak! W łaśnie z pańskiej. Ja jestem 

wróżka, także samo ziołami leczę. Poznałam w 
kościele jedną kobietę akurat, ja k  pan był za 
starszego drużbę. Rozgadałam się z nią...

był niem niej śliski i ryzykow ny, niż wszystkie 
dotychczasowe w yczyny, był czymś w rodzaju 
śm iertelnego skoku w przepaść. Tylko cudem mo­
gła zostać przy  życiu.

Ale chcąc zerw ać z straszną przeszłością, chcąc 
w yrw ać się z błota, w którym  grzęzła przez ty le 
lat, musiała zdobyć aię na ten krok. Anna M orette 
jasno zdaw ała sobie obecnie spraw ę ze wszyst- 
kiego i była niezm iernie szczęśliwa, że w je j  du­
szy nastąpił nagle tak  gw ałtow ny przew rót.

— Pani w ygląda teraz tak, ja k  gdyby pani sie 
obudziła w skutek koszmarnego snu — zauważył 
jeden z je j  towarzyszy.

— G łupie myśli b łąkają  mi się po umyśle... — 
odparła Anna M orette.

Szpiedzy ciągle jeszcze przedzierali sie przez 
ffęsty las, nie wiedząc gdzie się znajdu ją i w ja ­
kim k ierunku  zdążają, czy w stronę granicy, czy 
też toru kolejowego.

Nagle wy toni! się przed nimi chłop na furce. 
Tak nagle się ukazał, ja k  gdyby wyrósł spod zie­

mi. U jrzaw szy go szpiedzy instynktow nie zadrżeli.
— Czy jeszcze daleko do tom  kolejowego? — 

zapytał jeden ze szpiegów.
— Pół kilom etra.
— A do stacji daleko?
— Jakieś trzy  kilom etry.
— Czy zawieźlibyście nas do stacji ko le jo­

w ej? — zapytała nagle Anna M orette.
O baj szpiedzy obrzucili ją  spojrzeniem  peł­

nym zdumienia. Czy ona czasem nie postradała 
zmysłów? Na stacji przecież ją  od razu poznają i

firjna ęhrześcijaAsfc*.

— To pani mnie zna? — zaciekawił się Dem 
ski.

— W tedv widziałam wielmożnego pana. Lu 
dzie powiedzieli, że to ślub pana hrabiego Tu­
dziewicza z panną Demską, to łatwo się domy 
śleć...

— Łatwo!.. Dobrze. I co dalej?
— To ta kobieta zachorowała w koście­

le i ja  chciałam je j pomóc. Chorego przecież 
zawsze żal. Ludzki obowiązek pomóc. Niejedne* 
mu to człowiek i darm o da ziół, albo insze le­
karstwo...

— Dobrze, dobrze! — przerwał Demski. — 
Więc co dalej? Proszę mówić krótko!

— W łaśnie mówię. Posłałam ja  Teosia, to jest 
niby teęo mojego, żeby się dowiedział, czy ona 
czego nie po trzA u je . Wiadomo, że teraz tych le- 
karzów, jak  psów. Na samej Pradze to zliczyć tru  
dno. Ledw.e tam trochę dowie się czego o róż­
nych traw kach, to już  do leczenia się bierze, a 
ja, to już  z rodziny takiej. G ojkow a się nazy­
wam. Na całej Pradze...

— Dalej!
— Ano właśnie. Ledwie ten mój Teoś zapukał 

do drzwi, a tu wyleciał jakiś gruby i zaraz z re­
wolwerem do niego. Ty, powiedz, siaki owaki, 
przyszedłeś zabić pannę Czernównę, moją narze* 
czoną z nakazu z przeproszeniem pańskim, Dem­
skiego? I chce strzelać! Pewnie by zabił bieda­
ka, ale mój się zastraszył i uciekł. Co z tego, kie­
dy go złapali i aresztowali?..

Demski zmarszczy! brwi,
— Ach iak? — mruknął.
— Pod przysięgą mogę zeznawać, że ani sło* 

wa nie zełgałam! — uderzyła się w piersi G oj­
kowa. — I odszkodowanie by sie jak ieś patrzy­
ło, bo niewinny człowiek cierpiał przez wielmo­
żnego pana.

— Zabawne! — roześmiał się Demski.
— Niby dlaczego?
— Dlatego, że mogę was obydwoje wpako­

wać do więzienia za szantaż.
— lak to, dopraszam się łaski pana? To on 

siedział w więzieniu przez pana, a pan go chce 
jeszcze posadzić?! To ja iu przychodzę ostrzec 
pana przed śmiertelnym wrogiem, który pana o- 
skarża o namawianie do mordowania, a pan po­
wiada, że szantaż? Jakże to tak? Pod przysięgą 
możemy zeznawać! To tamten pan powinien iść 
do więzienia, że brzydko się wyraża o wielmoż­
nym oanu! Nam się chyba nagroda należy i od­
szkodowanie. Żćby nie pan. to  m ój nie siedział 
by w więzieniu niewinnie!

— Tak pani mówi?.. A może ja naprawdę 
chcę zabić tę pannę?

EL Jak kto już mówi o zabijaniu, to 
a pewno nie zabije, tylko, aby tak straszy.

— Swoją drogą, podoba mi się wasz tupet!
— Że niby co? — nie zrozumiała Gojkowa.
— No, wasza bezczelność.
G ojkow a żachnęła się.
— My tak do pana po przyjaźni, biedni lu 

dzie, poskarżyć się... Jakże to tak  mówić moż- 
na?

— Spryiniście! Możeby mi się wasz spryi 
przydał! — mruknął Demski.

(D alszy ciąg jutro)

zaaresztują. Prawdopodobnie zameldowano na 
wszystkich dworcach kolejowych, aby zwracano 
uwagę na osoby podobne do niej.

Chłop odparł, że jedzie wprawdzie do siebie 
do wsi, ponieważ ma dużo roboty, ale za pięćdzie­
siąt rubli jest gotów dowieźć ich do stacji kole* 
jowej.

— Nie, dziękujemy, ta pani tylko żartowała, 
nie mamy wcale chęci jechać na dworzec — od­
parł jeden z agentów i obrzucił Annę Morette 
spojrzeniem, w którym mieszała się wściekłość ze 
zdumieniem.

Anna Morette nie zwróciła uwagi na to oświad­
czenie. Wskoczyła na furkę i rzekła do chłopa:

— Jedźcie, dam y wam tyle ile żądacie...
— Ale... — rzekli jednocześnie obaj szpiedzy...
— Siadajcie — uśmiechnęła się do nich Anna 

Morette — jedziemy na dworzec...
— Nie, nie pojedziem y, —* rzekł jeden  z agen* 

łów — jeszcze nie postradaliśm y zmysłów...
Chłop oświadczył, źe nie ma czasu. Prosił, aby 

szybko się zdecydowali, czy chcą jechać czy nie, 
“ponieważ jem u się śpieszy. Jeśli nie wsiądą na je ­
go furkę, ruszy do swej wsi i basta.

— Jadę z wami — oświadczyła stanowczo An­
na M orette. — Do widzenia... — m achnęła ręką w 
stronę agentów, k tó rzy  stali na m iejscu z rozdzia­
w ionymi ustami, nie w iedząc czy m ają do czynie­
nia z obłąkaną, czy ze zdrajczynią...

Chłop trzasnął z bicza i furka ruszyła z m ie j­
sca. O baj agenci nie ruszali się i z w y­
trzeszczonymi oeżyma spoglądali na furkę, k tó ra  
powoli znikała im z oczu. G dyby mieli przy sobie 
hroti, posialiby za Anną M orette k ilka kul. Ale An 
a M orette m iała p rzy  sobie rew olw er.

Gdy chłop pr ejechał szmat drogi, Anna Mo­
tto rzekła do niego:
— Zawieźcie mnie możliwie jak  najszybciej do 

.aihliźszego posterunku Cze*ki!
(Dalszy ciąg jutro).
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Młodzież pragnie słonego oddechu morza

WTOREK 
Piotra i Pawła, 

św. Apostołów 
Słowiański: Wy-

szomira Dałebo 
ra.

Słońca wsch. 3.17, 
zacb. 20,01. 

Księżyca w-eh. — 
22.12, zach. 9,29.

HISTORIA PODAJE:
67 Ukrzyżowanie głową na dół 

św. Piotra, Apostoła, pierw 
azego biskupa rzymskiego i 
założyciela Kościoła katolic­
kiego na ziemi.

U 70 Kazimierz Jagiell. królem 
Węgier.

PRZYSŁOWIA:
„Gdy na Święty Piotr pogoda,
To na równiach znów uroda;
Ale bieda na górala 
Zboża upał powypaia.

KTO NIE WIE, ŻE:
W Ameryce Półn. w stanie Nebra 

oka są następujące miejscowości 
o polskich nazwach: Boleszyn,
Choynice, Elba, Kraków, Nowy Po­
znań, Pilzno, Tarnów, Warsaw.

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Kobiety, które milczą. Pewnego 

jazu żapytano Chaplina dlaczego 
ł 'k  często bywa w kinach. Na to 
Chaplin rzekł:

— Kino jest wyjątkową okazją do 
Oglądania cudów, które w życiu 
spotyka się bardzo rzadko. Na przy­
kład bardzo się cieszę, gdy widzę 
kobiety, które otw ierają usta i... nic 
uie mówią.

Było to oczywiście w okresie nie­
mego kina.

Jednym z naczelnych prob­
lemów każdego narodu, jest 
wychowanie młodzieży — i to 
takie, by  po dojściu do lat 
męskich, mogła śmiało i z całą 
odpowiedzialnością od ęokole 
nia następnego przejąć trud 
prow adzepia narodu po te j 
drodze, jak ą  mu wytoczyły 
dotychczasowe dzieje i wola 
minionych pokoleń.

Aby móc być godnym rea­
lizowania w ielkich idej, m ają 
cych swe źródło w przeszło­
ści narodow ej i w ybiegają­
cych daleko w przyszłość,

trzeba w sw ej młodości 
przejść wiele tw ardych prób, 
trzeba przejść dobrą szkołę 
charakteru  

D la minionych pokoleń Po­
laków, szkołą tą była walka
o me] 
były

iepodległ 
y: szkoła

łość. Terenem je j 
a w arsztat, ulica, 

armie zaborców, tajg i Sybiru, 
a dawmiej, daw niej, za cza­
sów bytu niepodległego Rze* 
czypospolitei — przeliczne 
pola bitew, krw aw iące wiecz 
nie kresy.

NOGI CI SIĘ POCĄ f i l U A I  
S T O S U J  PROSZEK U I W U L

Dziś Polska jest znowu wol 
na, a młodzież je j w spokoj­
nej atm osferrze może kształ­
cić swój umysł i charakter.

I oto widzimy ciekaw y ob­
jaw : młodzież ta instynktów  
nie i sam orzutnie, bez presji 
z góry, nieraz z w ielkimi 
przeszkodami raczej — szuka 
takich w arunków  samowycho 
w ania się, k tóre będą równe 
daw nej szkole rycerskiej, lub 
walce z zaborcą; w yrusza na 
morze, teren  je j  obcy, a gro­
źny, którego tradyc ja  narodu 
i przeszłość nie urobiły  jesz­
cze, nie wciągnęły w kompleks

Nieboszczyk wygrał wyścig
Zwycięstwa sportowe przepłacane życiem

mbmot
i

Napięcie nerw ów i silne 
zdenerwowanie podczas za­
wodów sportow ych prowadzi 
czasem do niesamowitego za­
kończenia zawodów.

W Johannesburgu odbywa­
ły się zawody piłki nożnej. 
T rybuny dla publiczności by­
ły wypełnione po brzegi, po­
nieważ odbyw ały się zawody
0 mistrzostwo ligi piłkarskiej.

Zawody dobie ja j  ą końca.
Pod jedną z bram ek rozgry­
wa się dram atyczna walka, 
k tó ra  ma zadecydować o w y­
niku dmia. Hoogstraten, śro­
dek napadu nacierającej dru* 
żvny, zdołał odebrać piłkę 
obrońcy przeciw nej drużynv
1 szykow ał.się do strzału. W 
te j chwili napastnik, k tó ry  
przez caty czas zawodów był 
w yjątkow o blady, zachwiał 
się i upadł. Podczas padania 
nogą dotknął piłki, która po­
toczyła się przed siebie i u* 
tkw iła w siatce bramki. Burz­
liwe okrzyki pow itały to zwy 
cięstwo. Hoogstraten pozostał 
jednak  nieczuły na te okrzyki 
radości. I eżal'w  dalszym cią­
gu na ziemi i nie ruszał się z 
miejsca. Koledzy podbiegli do 
niego i chcieli go podnieść. Ku

io mole/ ii/olron(l2ie.

P f z e t l
u p a ln y '(A. E.) —  Byl letni, 

izie ń.
Na dworcu Gdańskim ścisk 

orzed kasą  —  niemożliwy. 
W szyscy czekają na bilet do 
Otwocka, a jeśli nie do Otwoc 
ha, to dlatego, że do Świdra 
lub do Michalina.

A  tu  poetą# odchodzi ju ż  za 
*rzy m inuty.

—  Fanie! Nie tu ta j! Stań 
pan za Kolejką.

—  Ja. ty lko  po jeden bilet...
—  Ja  też ty lko  po jeden. A  

przy swojej tuszy winienes 
pan choć dwa bilety w ykupić!

—  Fanie kasjer1 Nie dopusz 
".zaj pan z bokul

—  Frzepraszam sią z panią 
najmocniej —  zwraca się ktoś 
do stojącej za nim niewiasty 
ten pani chłopaczek to mi cią 
ga z ty lu  za spodnie.

•—  Cóż ja mogą zrobić  —  uś 
miecha siq uprzejm ie niewia -  

%ta, —  widocznie ma do pana 
jakiś pociągi

—  Co mnie obchodzi jego po 
ńąg? Ja mam inny pociąg i? 
głowie, on odchodzi za dwie 
minuty, a z tych dwóch pocią­
gów to jeszcze może być kata •  

strofa.
—  Co sią tam  dzieje?
Jakiś jegomość pcha siq

gwałtem do kasy

—  Gdzie sią pan tak pcliasz? 
Nie wiesz pan, gdzie kolejka?

— iWiem  —  odparł przybyły, 
gorliwie pracując łokciami. —  

Kolejka jest na stacji Most. A  
ja tu przyszedłem na kolej nie 
nu kolejką!

Wśród interesantów zawrza­
ło.

—  Trzym ajcie go, panowie!
—  wołano i kto mogl ten chwy  
cii przybysza za rące, za nogi, 
za spodnie ,  za marynarką . . .

Ale wróg kolejek walczył 
jak  lew.

—  A  właśnie, że kupią bilet
—  wolał,  rozdając kuksańce 
na prawo i lewo.

Zrobiła sią ogólna bijatyka. 
Biletów ju ż  n ik t nie kupował, 
pociąg gwizdnął i pojechał, a 
gdy nadbiegi policjant, na po* 

dlodze leżała wielka kupa sza­
moczących sią ludzi, na sa-  

m ym  spodzie zaś pod w szyst­
kim i ryczał ja k  wól waleczny 
przybysz.

Przed sądem pan Rzepkom’ 
ski tłum aczył sią, że miał spo­
rą kolejką w  głowie i nie wie 
ja k  nie mógł w y  rozumować 
po co m u ta druga kolejka.

Sąd biorąc pod uwagą gazo­
w y  stan pana Lizepkowshego ,  

skazał go ty lko  na dwadzieścia 
złotych grzyw ny.

swemu przerażeniu  stwierdzi 
li, że wyzionął ducha. A tak 
serca położył kres jego życiu; 
a goala strzelił um arły.

Podobny w ypadek zdarzył 
się również na zawodach lek 
koatletycznych w Brisbane w 
Austrii. Charles Broker i Am- 
hony King, dw aj lekkoatleci 
b rali udział w biegu na milę 
angielska. Jak  tylko rozpo­
czął się bieg, King wysunął 
się na czoło i coraz bardziej 
oddalał się od przeciw nika. 
Broker nie dał jednak  za w y­
graną i co sił pędził przed sie­
bie. Nie zdołał jednak dego* 
nić Kinga i odległość między 
nimi ciągłe jeszcze wynosiła 
50 metrów. Gdy ten stan rze­
czy nie zmienił się do połoWy 
trasy, Broker uczynił roz­
paczliwy wysiłek, w ytężył 
wszystkie siły i mknął przed 
siebie ja k  strzała. Dzięki te­
mu nadludzkiem u wysiłkowi 
udało mu się me tyiko dogo­
nić Kinga, ale pierwszem u 
minąć metę. W tej samej chwi 
li przew rócił się i wyzionął 
dueba.

Wyścigi Konne w Nowym 
Orleanie. Faworyt dżokej Jack 
Burns z miejsca wysunąi się 
na czoło i już przez cały czas 
rrow adził. Gdy konie m nęiy 
połowę trasy, widzowie u j­
rzeli, jak Burns kołysze się w  
s.odle, jak gdyby stracił pa­
nowanie nad koniem. P ozom aH  
jednak do końca w siodło, (.idy 
w końcL kon pierwsze minął 
celownik i zatrzym ał się dżo­
kej m artwy upadł na ziemię, 
Burns już przed przybyciem 
do celu zmarł.

Podobny wypadek wydarzy* 
się w Ottaw e w Kanadz.e 
podczas zawodów moiocykło­
wych. W ostatnim okrążeniu 
zawodnikowi Gughowi FJin- 
chowi udało się zdobyć prowa 
dżenic. Na 100 metrów przect 
metą nogi i ramiona Flincńa 
sztywno opadły. Mimo to pozo 
stał na maszynie i zwyciężył 
wyścig o połowę długości. Pod 
czas, gdy publiczność burzą o- 
klaskow witała zwycięzcę, 
Flinch nv iwy osunął się z 
maszyny. Przybyły lekarz 
stwierdził, że Flinch już przed 
przybyciem do mety wyzionął 
ducha.

Niezwykły w ypadek w yda­
rzył się podczas zawodów bi­

lardowych w Anglii. Johana- 
tan Kentfeild, słynny bilar- 
dzista i kandydat do tytułu mi 
strza został w Bringhton poko 
nany przez trupa. Kentfield 
grał partię z kupcem Knoxem 
Jo 200 punktów. Pozostawił 
swego przeciwnika daleko w 
tyle i już osiągnął 196 punk­
tów, gdy nagle opuściło go 
szczęście i kilka rzutów mu się 
nie pow iodło. Knox, który rów 
nież był znakomitym bilardzi- 
stą, wziął się energicznie do 
dzieła i podczas tych kilku rzu 
tów osiągnął 199 punktów. Ale 
gdy miał oddać decydujący 
rzut, rozstawienie bil było tak 
skomplikowane, że uzyskać 
dobry rzut było wprost niemo­
żliwością. Drżąc z podniecenia 
pochylił się nad stołem i sku­
pił wolę, chcąc za wszelką ce­
nę pokonać mistrza. Podczas 
guy przygotowywał się do ude 
rżenia, zaczął się kołysać na no 
gach i w końcu padł martwy. 
Przy tym kij bilardowy w y­
padł mu z ręki i uderzył w jed 
ną z bil. Ku powszechnemu 
zdumieniu stała się rzecz nie­
prawdopodobna wprost: ude­
rzenie było doskonałe.

elementów wychowawczych.
Młodzież polska XX wieku 

znalazła w łasną drogę włas­
ną metodę wychowawczą — 
na morzu i przez morze. 
Oficjalna propaganda morza, 

szerzenie zrozum ienia proble­
mów morskich i kolonialnvcb 
nie były  jeszcze w yprowadzę 
niem młodzieży na morze j ę ­
tego dokonała sama młodz eż, 
samorzutnie, z w łasnej inicja 
ty  wy, jak  gdyby czując, że 
szkoła i boisko szkolne, to jesz 
cze za mało, by mieć tw ardą 
dłoń i mocny charakter. Mło* 
dzież zapragnęła słonego od­
dechu morza.

Jesteśmy tym i pływ akam i, 
których, nie um iejących jesz­
cze pływać, puszczono od razu 
na głęboką wodę — a to. ja k  
wiadomo, jest szkołą najlep­
szych pływaków . Bezustanna, 
czujna uwaga, duża spraw ­
ność i odporność samodzielne­
go m yślenia i decydowania, 
bezustanna obecność niebez­
pieczeństwa — oto zasadnicze 
i podstawowe cechy, których 
wymaga morze, a które śmia­
ło porównać można z cecha­
mi dawnego, kresowego zagoń 
ezyka.

D la nas, Polaków, morze 
ma jeszcze stokroć w ażniej­
sze niż dla innych znaczenie: 
zrozumienie jego znaczenia 
dla rozw oju gospodarczego 
państwa, posiadanie i w łada­
nie nim, to dła nas, wieko­
wych .ądowców, rzeczy no 
we, nieznane, obce, —- a któ­
rych musimy się w szybkim 
tempie nauczyć, jeśli mie 
chcemy przepłacić tt%o u tra ­
tą tak ciężko zdobytej niepod 
ległości.

Na szczęście i sfery rzadką* 
ce i społeczeństwo — zwiasz- 
cza^ to zorganizowane w szere 
gach Ligi M orskiej i Kolonial- 
nej — poczynają coraz lepiej 
rozumieć, czym jest morze— 
a wysiłki młodzieży na mo­
rzu zaczynają znajdować nie 
tylko zrozumienie, ale nie 
rzadko i pomoc
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„Zakochany do szaleństwa* takie 
jto  snuje rozmyślania: j

„Niekiedy życie lubi płatać figle. 
vYiaśnie i mnie splatało — kocham) 
bez wzajemności, narażając się na­
wet na drwiny, aluzje i ironiczue 
spojrzenia mej Lusieuki. Właśnie 
przysłała mi list, w którym prosi 
nado wszystko, bym o niej zapom­
niał. Chce we mnie wmówić, że to 
tylko głupi szał, że jestem jeszcze 
miody, więc nieraz będę kochał 
mocniej i wytrwale, ale ja wiem, 
że to się nie stanie i nikogo nie bę­
dę tak kochał, jak jej.

Starałem się zapomnieć o niej w 
towarzystwie innej, lecz nie potra­
fię. Pewnego razu zdarzyło się, że 
Lusieńka widziała mnie właśnie z 
nią. Byłem przygotowany na wy­
mówki, lecz pomyliłem się. Lusień­
ka była, wprost przeciwnie, bardzo 
zadowolona i życzyła mi dużo 
szczęścia w miłości.

Zapewniałem, że się myli, ie  ją 
jedną tylko kocham. To znów ją 
bardzo zasmuciło. Miała mi za złe, 
ie  nie odgadicm tajników jej  du­
szy. Staraiem się jej dowieść, że 
zrobiłem wszystko, co może zrobić 
prawdziwie kochający mężczyzna, 
zmieniłem dla niej nawet wiarę (bo 
byłem kalwinem), prosiłem nade 
wszystko, by spotkała się ze mną.

Diugo odmawiała, w końcu data 
słowo, ie  przyjdzie i.* nie przyszła.

Jestem w rozpaczy, odchodzę od 
zmysłów.

Banie Redaktorze, czy na miłość 
nie ma rady? Czy muszę wiecznie 
kochać i cierp lec? Bo zapomnieć 
nie potrafię. Nikt nie ma takiego 
rozbrajającego uśmiecha i dziwne­
go czara spojrzenia, jak ona. Ko­
cham ją z dziką namiętnością*.

Pewien myśliciel francuski rzekł, 
że jest najwyższym nietaktem na­
rzucać się ze swoją miłością kobie­
cie, która grzecznie, ale stanowczo 
oświadcza, żc nia odczuwa i nigdy 
nie będzie odczuwać wzajemności. 
Może i ma słuszność, ale nie m niej­
szą ma Fan, twierdząc, że to łatwo 
powiedzieć, lecz trudniej sobie wy­
perswadować. A jednak — trzeba 
będzia. Sprawa jest dła Pana jaw ­
nie beznadziejna. Może Lusieńka 
kiedyś pożałuje, że odrzuciła tak 
płom cnną miłość. To się okaże.

Na razie wszakże musi się Pan 
zdobyć na ogromny wysiłek zapom­
nienia o niej. Jestem przekonany, 
że gdy Pan będzie dużo obcował z 
innymi pannami, prędzaj czy póź­
niej inna Panu przesłoni oporna 
Lusieńką.

i
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Kara śmierci
TIRANA. — Trybunał poli­

tyczny rozpatrujący sprawę 
uczestników buntu w dniu 16 
maja skazał 4-ch głównych o- 
skarżonych na karę śmierci, a 
pozostałych na różrrn kary  wie 
kienia.

Bieg kolarski 
dookoła Polski

KATOWICE. W niedzielę 
bdbył się start trzeciego eta- 
.pu wyścigu kolarskiego doo­
koła Polski. Etap ten  był relia 
Ł ilitacją zawodników zagra­
nicznych, k tórzy  stale szli w 
czołówce i jedynie defekty ro 
w erów  nie pozwoliły im 
p rzy jść  na taśmę razem z za­
w odnikam i polskimi.

Pierw szy odcinek 30 km. dro 
gi asfaltow ej zawodnicy szli 
razem i wszystkie próby ucie­
czek poszczególnych zawodni­
ków kończyły sic niepomyśl­
nie.

W yniki 5-go etapu przedsta 
Wiają się następująco: 1) Ig- 
inaczak w czasie 5:46,05 sek., 2) 
W iśniewski 4.46.06, 3) Bam
bagiotti (Wł.) 4.46,06,4.

Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej?

Aajnowsze modele sukien obe 
cnie stanowiących „krzyk“ 

mody.

Zatopienie statku rządowego
płyKKego z żywnoćtia de Walencji

WALENCJA. W sobotę za­
topiony został torpedą w yrzu­
coną przez nieustalonego do­
tychczas pochodzenia łódź 
podwodną hiszpański statek  
handlowy „Cabo C arlos“, p ły  
uaey z A licante do W alencji 
z ładunkiem  żywności.

5 osób załogi z ogólnej licz­
by 49 zginęło. S tatek zatonął 
w ciągu 5 m inut.

Ocalonych członków załogi 
zabrał po 6-ciu godzinach po­
dróży w łodziach ratunko­
wych statek  rybacki.

MADRYT. — Na froncie ma 
dryckim powstańcy atakowali 
w Carabanchel a wojska rządo 
we w Cassa del Campo.

W Carabanchel powstańcy 
wysadzili w powietrze minę. 
Wkrótce po tej eksplozji rozgo 
rżała bitwa. Wojska rządowe 
kontratakow ały i w alka trw a­
ła całą noc aż do świtu.

Tunele zbudowane przez po 
wstańców dla ewentualnego 
wycofania się, zostały opano­
wane przez wojska rządowe. 
W yjścia z nich znajdują się 
pod ogniem karabinów  maszy 
nowych, a moździerze rządo­
we zniszczyły częściowo w kil 
ku miejscach schrony podzie­
mne.

MADRYT. O godz. 18 nad 
stolicą pojaw iło się 9 samolo­
tów powstańczych, k tóre zrzu 
city wiele bomb. Brak dotych 
czas danych szczegółowych o 
skutkach tego nalotu.

MADRYT. M inister opieki 
społecznej rządu w W alencji 
Aguaga ulejgł wczoraj w ypad­
kowi saipochodoweniu w dro­
dze do Barcelony. Rony od­
niesione przez m inistra nie są 
ciężkie.

BILBAO. Wojska pow stań­
cze posuw ają się naprzód w 
kierunku Yalmageda i na dro 
gach prowadzących z Bilbao 
do . Santanderu. Opór Pisków 
jest slaby.

Drobne oddziały baski jskie 
początkowo ostrzeliwały pow 
słańców, później jednak prze­
ważnie przeszły na ich stro­
nę. W edług ostatnich donie 
sień, w ojska powstańcze już 
są w pobliżu Valmageda.

BILBAO. Korespondent Hnvasa 
donosi, że w dniu wczorajszym pow 
stańcy zajęli w Magdalena de Sau

Fuańts na północno zachód od San 
Pedro de Galdames fabrykę pro- 
chu. ' \

Poza surowcem, który posłuży do 
uruchomienia fabryki w ciągu n a j­
bliższych kilku dni, znaleziono tam 
wiele materiału wojennego.

Dowództwo wojsk rządowych dla 
powstrzymania marszu powstańców 
stosuje obecnie nową taktykę pole- 
gającą na wysadzaniu w powietrze

mostów i wąskich odcinków dróg. 
Za kolumnami wojsk powstańczych 
dążą saperzy, którzy niezwłocznie 
napraw iają szkody.

BARCELONA. Prezydent Com­
pany s zwracając się przez radio do 
narodu katalońskiego podkreślił, iż 
nowy rząd kataloński powinien być 
rządem wojennym, z wojną jako 
głównym swym celem.

— Nadeszła chwila najwyższych

wysiłków—oświadczy! prezydent -» 
oto dlaczego połączę ze stanowi­
skiem prezydenta Katalonii stano* 
wisko prezesa rządu.

W końcu prezydent wezwał wszy* 
stkich do dyscypliny, jedności dzia­
łania i do mobilizacji celem prze-* 
prowadzenia niezbędnych prac for­
tyfikacyjnych i wzmożenia produk­
cji we wszystkich gałęziach prze 
mysłu.

Bojowa mowa Igaisderza Hitlera
net z / e ź d z i e  p e a r t ii w  W n e rM itu rą g u

BERLIN. — Na okręgowym 
zjeźclzie partii w W uerzburgu 
kanclerz Hitler wygłosi! prze­
mówienie, które zawierało kil 
ka bardzo energicznych ustę­
pów na temat najnowszych 
zagadnień międzynarodowych.

Przechodząc do oświadczeń 
pod adresem zagranicy, kan­
clerz mówił:

Niemcy narodowo - socjali­

styczne żywią jedno tylko pra 
gnienie pokojowego współży­
cia i przyjaznego współdziała­
nia z resztą świata pod warnn 
kiein zachowania swych w ła­
snych praw. Zresztą mamy 
podstawy cło powątpiewania w 
skuteczność pewnych między­
narodowych obietnic lub zape 
wnień.

Wiecie, że zbrodniarze komu

Dwie śm lerłelsie katastrofy
NAMUR. Na szasie Brukse­

la — Namur w ydarzyły się 
2 poważne w ypadki samocho­
dowe, pierw szy koło Nil, d ru ­
gi w pobliżu Yincert. Jeden 
samochód zderzył się z wo­
zem holenderskim. Skutkiem

kć .istrofy i osoba poniosła 
śi. ero, a 5 pasażerów odnio­
sło poważne obrażenia.

Inny samochód uderzy] w 
motocykl. 2 pasażerów samo­
chodu zostało rannych, a mo­
tocyklista padł zabity.

Przyfcie os p sziifek in  ratuszu
d la  u c z e s t n i k ó w  k ó f i g r o a  C ltr y s iu sa -M r ó ia
POZNAN. — Prezydent m. 

Poznania płk. Erwiii Więcków" 
'-ki podejmo-Wal wczoraj w pó 
łudilie uczestników kongresu 
Chrystusa Króla śniadaniem.

W salach prastarego ratusza 
zebrało się przeszło 600 osób 
na czele z J. Em. legatem papie 
skim a latere Hlondem, kardy

nalami, arcybiskupami i epi­
s k o p a t e m  z  k r a f i i  i z a g r a n i c y '  
p. w o j e \ \ o d ą pV) z n Ó ńs kun p I k. 
Arturem Maruszewskim, i spo 
łeczeństwa.

Pod koniec biesiady prezy­
dent miasta wygłosił przemó­
wienie, na które odpowiedział 
kardynał Hlond.

Slralk kupców tpożywuydi
PARYŻ. — Tale zwany korni 

iet żywnościowy Paryża i de­
partam entu Sekwany obejmu 
jący 500 tysięcy zwolenników 
decyzji powziętych przez naro 
dową konferencję hotelarzy,

restauratorów i właścicieli ka 
wiarń, postanowił przedstawić 
rządowi swe postulaty i we­
zwał wszystkich kupców spo­
żywczych kra j u do zamknię­
cia sklepów w sobotę dn. 3 lip 
ca.

Potwaria zbrodnia we
IfiezBasi M y c i  zam ordowali tam ofoe śklepifcarki

Dom, w którym  popełniono straszną zbrodnię.
a druga W aleria K uśnierek 
stanęła za ladą. W tedy p rzy ­
byli zaatakow ali kobiety, b i­
jąc je  praw dopodobnie siekie­
rą, lub  ̂ toporem  po głowach 
tak  silnie, że Miso rów nie wy­
płynął mózg, a K uśnierkówna 
bez jęk u  naw et padła, trupem. 
N apastnicy jeszcze dobili k il

W  nocy z soboty na niedzie 
/ę około godz. 10-ej wieczór 
do sklepiku dwóch samotnych 
kobiet w e -Włocławku przy  ul. 
C eglanej 3, zapukało dwóch 
mężczyzn, żądając otw orze­
nia, ponieważ chcą coś kupić. 
Jedna ze współwłaścicielek 
Misonówna otworzyła drzwi,

koma uderzeniam i leżące skle 
pikarki.

Napad prawdopodobnie miał 
tło rabunkow e, ale bandyci 
wiele n ie zabrali, ponieważ 
zostali spłoszeni przez 13-let- 
nią siostrzenicę Misonówny, 
przybyłą do n ie j przed kilko 
ma dniami w gościnę, Janinę 
Michalską. Dziew czynka usły 
szała jęk  ciotki i zauważyła 
uciekającego osobnika przez 
kuchnię. Wszczęła tedy alarm, 
k tóry  zwabił przechodniów', 
a ci powiadomili o fakcie po­
licję.

C harakterystyczny jest fakt 
że obie kobiety posiadały skle 
piki w t Bełchatówku, ale z po­
wodu częstego okradania ich 
sklepiku przez okolicznych 
złodziei przeprow adziły  się 
do Włocławska, aby tu spę­
dzić życie w spokoju.

W śród ludzi Misouówna i 
K uśnierków na uchodziły za 
kobiety dość zamożne, w dom 
ku swoim posiadały bowiem 
sklepik i magle.

Bohaterka zajścia 15-letnia 
Jasia Michalska.

'Wiadomość o m orderstw ie 
zelektryzowała- cały W łocła­
wek. Przed domem, w którym 
popełniono m orderstw o gro­
madzą się tłum y ludzi. Szcze­
gólne zaciekawienie budzi o- 
soba m ałej Janiny Michal­
skiej, obecnie jedynego świad 
ka całej zbrodni*

niści bolszewiccy napadli skry 
tobójczo na okręt niemiecki i 
obrzucili go bombami, co kosz 
towało nas 31 zabitych i 73 
rannych. Zdecydowałem się 
wówczas na udzielenie panom 
z Walencji niezwłocznej prze 
strogi, która w moim przekona 
niu jedynie zdolna jest przy­
wołać takich zbrodniarzy do 
porządku i uprzytom nić im, że 
czasy, w których traktowano 
w podobny sposób naród nie* 
miecki, zamknięte są raz na 
zawszt (owacje).

Zbrodniarze - bolszewicy* 
wiedząc z naszego oświadcze­
nia, że ostrzeliwać będziemy, 
natychmiast każdy zbliżający 
się czerwony samolot lub o- 
kręt, przeszli do walki pod­
wodnej i dokonali czterech na 
padów torpedowych na „Leip
7 i o'

n  *Oczekiwaliśmy, że między­
narodowa solidarność spowo­
duje wspólną zbiorową obronę 
k raju . I ta skrom na akcja  oka­
zała1 sJę jednak niewykonalną. 
Możecie stąd wywnioskować* 
co oczekiwałoby Niemcy, gcły* 
by kiedykolwiek złożyli losf 
Rzeszy w ręce podobnych, ii* 
stytucyj lul) podobnych u k li 
dów.

Od tej chwili będziemy we 
leli w lak ich W ypadkach u j­
mować wolność i niezależność, 
honor i bezpieczeństwo w na­
sze własne ręce i sami będzie 
my się bronić, a dzięki Bogu, 
jesteśmi dziś dość silni do sa 
modzielnej obrony (burza okla 
sków).

— Tylko dureń — 'zawołał 
kanclerz — popełniać może 
dwukrotnie tę samą pomyłkę. 
Ani ja, ani naród niemiecki— 
nie mamy jednak chęci nara­
zić się po raz drugi na takie 
n  i ehe z p i e c z eńs t w t o.

Mowę zakończył kanclerz 
wezwaniem do ufności w losy 
Niemiec i narodowego socjab* 
zmu.

My — narodowi socjaliści — 
oświadczy! kanclerz przy 
grzmocie oklasków — w ierzy­
my w Pana Boga na niebie, i 
naród niemiecki.

WTOREK, dnia 29 czerwca 1957 r.
8,00 Sygnał czasu i p ieśń . 8,03 Dzienn ik 

poranny. 8,15 Tańce z ope re tek . 9,00 Zespó ł 
sa lonow y Stefana Rachon ia i Anna Bórey -  
p io senk i. 9,50 Transm isja z Poznan ia . 12,03 
P rzem ów ien ie  P. P rezyden ta  R. P. p ro f. Igna­
ce go  M o śc ic k ie g o  z o kaz ji Tygodn ia  M orza.
12.10 „M o rz e "  —  po ranek  muzyczny. 13,10 
P rzeg ląd  ku ltu ra lny. 13,20 Koncert ro z ryw ko ­
wy. 14,40 Zagad ka  geo g ra fic zna  —  audycja  
d la  d z ie c i starszych. 15,00 A udyc ja  d la  wsi.
16.00 P odw ieczo re k  p rzy  m ik ro fon ie  (p łyty).
17.00 „Łęczyck im  s z la k ie m " —  fe lie ton . 17,15 
Transm isja z Poznan ia  m ięd zyna rodo w e ! d e ­
m onstracji p rzed  pom n ik iem  Serca Je zu so ­
w ego  pod  hasłem  ,,Pax Ch risti in regna 
C i.r is t i" . 17,15 Koncert O rk ie s try  (ze Lwowa). 
18,45 A k tua lna  pog adan ka  tu rystyczna. 19,00 
„P o g o to w ie  b ry d żo w e "  — skecz. 10,15 U tw o 
ry skrzypcow e . 19,40 W iadom ośc i spo rtow e  
19,50 „N a d  b rzeg iem  Ba łtyku ". 20,30 Audy­
c ja  konkursow a. 20,50 D z ienn ik  w ie czo rn y .
21.00 Capstrzyk  M aryna rk i W o jenne j z G dy­
ni. 21.01 Pogadanka  ak tua lna . 21,10 Humo­
resk i i fraszk i. 21,45 „O p o w ie ś ć  o  burszty­
n ie " . 22,CO Reportaż w  ję zyku  rumuńskim.
22.10 Reportaż z Łaz ienek  K ró lew sk ich . 22,30 
„H e j, ty W is ło !"  —  suita ludow a .

WARSZAWA II (Mokotów)
15.00 Zespó ł Jó ze fa  Stena. 16,00 M ehud l 

M enuh in  gra (p łyty). 22,00 W iadom ośc i spo r­
towe. 22,05 M uzyka  le kka  (p łyty). 23,00 
..Rozm owa z Adam em  M ic k ie w ic z e m "  — 
odczy t. 23,15 M uzyka  taneczna. 24,00— 1,00 
M uzyka  taneczna-
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TADEUSZ. «rs

H E N  z a p ł a t y
STRZftSRJPCfl POIUIEŚC O BOHATERSTliJI Ł ,  ~- 

mik, O SCI i POŚWIĘCENIU
Tania otrzymała zezwolenie na widzenia z Tadeuszem, 

^d y  przybyła do więzienia, Tadeusz zapytał ją, czy nie 
wie, co się stało z Jadzią. Mimo wol odrz-kła, że Jadwigę 
skazano na śmierć i  wyrok śmierci wykonano. Tadeusz 
przejął się bardzo tą odpowiedzią, przerwał rozmowę, a 
tymczasem Tania zemdlała.

Strażnik przybiegł <ło niej, usiłował ją  pod­
mieść, ale ona osunęła się bezsilna z jego rąk.

Tadeusz pragnął zbliżyć się do niej, ale no­
gi jego były skute, nie mógł przecież przesko­
czyć bariery .

K rzyknął tylko do strażnika:
— Zawezwać lekarza, żona m oja zemdlała!
S trażnik  w odpowiedzi m achnął tylko ręką i

dodał:
— To jakaś połamana żona, ta  tw oja kobie­

cina... Może jest pom ylona? Stoisz z nią, nic nie

fadasz, o nikogo nie pytasz, a po tym  ona mdleje... 
na jak ie  licho wam widzenie potrzebne?

— Niech pan nie m ądrzy się — odpowiedział 
Tadeusz. — Proszę zawezwać lekarza... Niech mi 
pan chociaż samemu pozwoli zbliżyć się do żo­
ny...

— Nie wolno! Marsz z powrotem do celi! — 
krzyczy strażnik. — H ej tam, Sergej, zaprowadź 
z powrotem  do celi więźnia num er 78...

— Nie skończył się jeszcze czas w idzenia— 
urotestowal Tadeusz.

— Skończysz kiedyindziej — w rzasnął straż­
nik. — Marsz z powrotem do swej celi!.. Chora 
tw oja żona, więc po co tu  do nas przylazła...

Odprowadzono Tadeusza z powrotem do celi. 
Myślał o Tani, k tóra pod wpływem jego milczenia 
oraz dziwnego zachowania zemdlała. Ale więcej 
jeszcze myślał o Jadzi, k tó ra  według słów la n i 
została stracona.

W końcu myśli o Jadzi przeważyły, więcej o 
/a n i nie rozmyślał. Cała duszą oddał się rozm y­
ślaniom na tem at tragicznego losu Jadzi.

— Nigdy, nigdy Już je j nie zobaczę! — serce 
jego krw aw iło i nie mógł sobie m iejsca znaleźć

Spacerował po celi milczący, wędrował z. ką- 
fa w kąt, nie mówiąc do nikogo ani słowa. Sa­
ma myśl, że Jadzia już nie żyje, spraw iała mu 
tak  niewym owny ból, że bał się samego siebie. 
Ból w kręcał się świdrem do jego duszy.

Bał się, że za chwilę oszaleje!
Kamiński przyglądał mu się bacznie, aż w 

fcońcu zapyta! go:
— Co to się z tobą dzieje? Po tym widzeniu 

tak się zmieniłeś, nie do poznania...
— Ach, zostaw mnie w spokoju...
— Tadku, radzę ci, opowiedz mi, co się stało, 

alży ci...
— Nic specjalnego... Jakoś się niedobrze 

ćzuję... >
— Nie, zapewne tw oja żona przyniosła ci ja- 

tąś  smutną nowinę...
Na sam dźwięk słowa .,żona“ Tadeusz drgnął...
Tania — jego żona? Nie. przenigdy, szczegól­

nie po tym, jak  Jadzia tak  bohatersko umarła.

ZAoii/t09 k ś a r y  się jeszcze 
n«e f>cvf*ocfzJ#

Po aresztowaniu w szpitalu, znalazła się Ja- 
iz ia  z powrotem w więzieniu, na oddziale kobie­
cym na Pawiaku.

T eraz osadzono ją  w pojedyńczej celi. Strze­

żono Ją, ja k  niebezpieczną przestępczynię, d la­
tego nie dopuszczano do niej nikogo.

Już trzeciego dnia po osadzeniu w pojedyń­
czej celi, poczuła się Jadzia bardzo źle. Czyżby 
nie wyleczyła się zupełnie ze swej rany?

Jeszcze nigdy dotąd nie miała takiego uczu­
cia...

Jakieś dziwne ciepło uderzyło je j do głowy, 
a nade wszystko wciąż się je j  wydawało, jak  gdy­
by jakaś żywa istota tkw iła u n ie j pod sercem, 
rosła z dnia na dzień...

Zanim jeszcze przybyła do więzienia, poczu­
ła Jadzia w sobie jakąś dziwną zmianę... Sało się 
to, czego dotychcid; nie było, odkąd poczuła się 
dojrzałą kobietą.

Nie miała jednak czasu udać się do lekarza, 
by go zapytać o przyczynę tych zmian. Sądziła 
zresztą, że ponosi teraz skutki ostatnich swych 
ciężkich przeżyć...

Jadzia dotychczas ani razu nie myślała, że mo­
że zostać v krotce m atką.

Była zupełnie pochłonięta innymi sprawami, 
nie przypuszczała ani na chwilę, że przecież mo­
że zajść w ciążę...

Ona matką? Ale czyż można się zdobyć na 
taki luksus w czasach, gdy się toczy walka na 
śmierć i życie o losy całego narodu?

Pewnego razu rozmawiała przypadkowo na 
temat dzieci z Tadeuszem, który jej cdrzekł:

— Jakże chciałbym mieć takie małe dziecko, 
dziewczątko o twoich błękitnych oczętach, ale...

Tu przerwał. Ale Jadzia natarczyw.c zapyta-
ła:

— No, co za ale? Co dalej?
— Ale zostawmy to do. lepszych czasów... Są- 

Tłzę, że . na 'c  pora nadejdzie.
Kochali się przecież tak bardzo, tak czule, a 

jednak byli przekonani, że nie b ę d ą  mieli d z ‘ ec- 
ka aż do czasu, póki się wszystko zmieni..

Czemu teraz w cel: czuje jak eś mdłości?... 
Słyszała przecież, że to są objawy ciąży...

I ten dziwny szmer pod sercem świadczy 
również o ciąży.

Boże! Co za dziwne uczucie! Opada ją naraz 
radość i strach... Wszystko w n 'ej  drga! Wyda­
je się, ja k  gdyby zrozumiała jakąś tajemnicę.

A za tym zostanie matką, matką dziecka Ta­
deusza, jej  Tadka!

Jakaś dziwna radość rozp.era je j  serce. Chcia­
łaby się podzielić z kimś tą radością... A tu jest 
pogrążona w taką bezdenną ciemność, sama nie 
może dojrzeć ścian, które ją otaczają...

Ach. gdyby adeusz o *vm wiedział. Jak szczę­
śliwy byłby wtedy! Objąłby ją, przytuli ł  i dłu­
go, długo całował...

Jadzia posianawia tymczasem nie opowiadać 
o tym władzy więziennej.

Powie sama, gdy nadejdzie odpowiednia po­
ra.

JUTRO DALSZY CIĄG
POWIEŚCI BILL

Grozi je j nadal w yrok śmierci z poprzedniej 
s; - aw y; czy dotąd nie stracił swej mocy...

Zaczeka do chwili, póki je j oświadczą, że zbli 
ża się chwila w ykonania tego w yroku, a w tedy 
powie im wszystko, wszystko...

A przecież na podstawie ich ustawodawstwa 
nie wolno w ykonywać wyroiku śmierci nad cię­
żarną kobietą.

Podczas ostatniego przesłuchania Iwanow był 
naw et trochę uprzejm y. Z ironią w głosie powie­
dział:

— No, panno Izdebska, mamy teraz ze soba 
bardzo mało do mówienia.

Milczała, a on dodał:
— Badać pani nie mam potrzeby, proces ju. 

się odbył, odnawiać go nie będziemy... O trzy 
m ała pani swój w yroczek śmierci, no i dobrze.* 
Patyczkować się nie będziemy: ptaszek w .lat 
ce, za gardziołko i ju ż  po ptaszku...

Jadzia upierała się tymczasem przy  twierdze* 
ni u, że nie jest wcale Izdebską, że tak iej nie 
zna. Pokazyw ała swój fałszywy paszport i pro* 
siła powołać, jako  świadka, panią Jeżów, u k tó­
rej pracow ała jako  wychowawczyni i gdzie w y­
darzyło się nieszczęście.

— Pani Jeżów może potwierdzić, że nazywam 
się Adela i nic znam żadnej Izdebskiej, po raz 
pierw szy w życiu słyszę to nazwisko.

Iwanow zaśmiał się w odpowiedzi.
— Cln*; che, che, a moje oczy to nic nie 

są w arte? \lialen i zaszczyt z tobą już rozmawiać, 
a te .az chcesz mi wmówić, że ty, to nie ty!... Nic 
ci nie pomoże, zawiśniesz na szubienicy... O, nie: 
teraz nie uciekniesz... Żaden ksiądz nie będzie 
miał do ciebie dostępu.

Jadwiga odmów.ia kategorycznie podpisania 
pro.o.vóaj stw ierdzającego, >że jest Jadw igą Iz­
debską.

— Panie pułkowniku,  zapewne jestem  łudzą­
co podobna do jakiejś  przestępczvni...

— A dlaczego to w aćpanna chciała uciek;.. 
ze szpitala? Diaczego usiłowała w aćpanna u 
K ry ć  przecie mną swą twarzyczkę?...

— Przeraziłam  się i dlatego chciałam W go 
ez.ee uciec... Nie podpiszę protokółu, żc jestem

adwiga Izdebska, skoro jestem Adela Głowac­
ka... Jesieni przekonana, że to uieporozurńienie 

, a.-m sję wkrótce...
Iwanow nie zmartwi się wcale z powodu od- 

• l o u  y  podpisania, nie stosował już swych sław­
nych środków. Zresztą, szef ochrany po śnuerc 

i-ii na złagodniał...
Powiedział więc .ylko:
— Nic już panią i tak  nie zdoła uratow ać 7 

rąk śmierci...
Jadw iga wiedziała, że je j słowa nic już nie 

pomogą. Dadzą w iarę Iwanowowi, który p rze  
cież może w każdej chwili dostarczyć, ilu tyl- 
,o będzie chciał szpiclów...

Teraz, leżąc na pryczy w swe* celi, nie m y­
ślała już jadzia o Iwanowie. Jedna śl tylko 
ogarnęła ją : świadomość tego, że wkrótce zo­
stanie matką...

Tej nocy nie zm rużyła oka, tylko rozmyślała 
> dziecku, które ma na świat przyjść.

Nad ranem strażnik otw orzył drzwi celi i za­
w o ła ł:

Izdebska, zabrać się z rzeczami!
D alszy ciąg ju tro .

T a r a p a t y  / a a n a  t a t y  W a le n te g o  G rypR i



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z Teatru im. J. Słowackiego:
„Jaskółka z W ieży M ariackiej44

REPERTUAR KIN:
Adria: „Na straży p raw a“. 
Apollo: „Panna P io truś44. 
Atlantic: „Cyrk B arnum a44 

i „Dwa dni w ra ju 44. 
Bagatela: „Robert i Gloria44 

oraz „Gdy miłość się budzi44. 
Dom Żołnierza. „Złoto44. 
Promień: „M ayerling44.
Świt: „Nowy T arzan44.

i „Pat i Patachon jako a ry ­
stokraci44.

Sztuka: „Madame Lenox44. 
Stella: „W ierna rzeka44.
Uciecha: „Daj mi twe serce44. 
Wanda: „Dzień ulicy44.
Zorza: „Syn m arnotraw ny44.

S S a t iia
WTOREK, 29 CZERWCA

8‘15 melodie operetkowe (pły­
ty); 12410 rezerwa; 16 Podwie­
czorek przy m ikrofonie (płyty z 
W arszawy); 18455 program ; 22 
rezerwa; 23 Lok. wiad. sporto­
we; 23405 m uzyka taneczna (pły 
ty) w wyk. orkiestry tanecznej 
BBC.

Nocny dyżur aptek:
Apteka pod Złotym Tygrysem, 

Szczepańska 1, pod Aniołem Stró­
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj­
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl­
na 77,

NAPAD NOŻOWNIKA
W  nocy ua niedzielę koło go­

dziny 2-ej w Borku Fałęckim  na 
padnięty został cieśla Stanisław 
Pałka przez niejakiego Bolusa 
i poraniony ciężko nożem. W e­
zwane pogotowie przewiozło po 
ranionego do szpitala IJbezpie- 
czalni. Napastnika aresztowano.

, Ż E L A Z & P < & L “
I Kupno i sprzedaż używanych 
[maszyn, łomu żelaza i metali

LUDWIK MISZCZYNSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

|U1. Krakusa 32. Tel." 148-46. 
(przy Ill-cim  moście)

KRONIKA KRAKOWA
Zamk n posManio P p. i  Krakanie

Dnia 6 m aja br. Stefan Rytko 
zawiadomił II Kom isariat P. P„ 
że został napadnięty przez Al­
fonsa Mularczyka.

Na miejsce czynu przybył st. 
post. P. P. celem wylegitymo­
wania Mularczyka. Ten nato­
m iast zamierzył się na st. post 
nożem, zaś Bolesław Cyganik i

W ładysław M ularczyk na drugie 
go posterunkowego, oraz na sze­
regowych żołnierzy, k tórzy przy 
byli im na pomoc, pobili ich i 
skopali.

Za czyn ten stanęli wczoraj 
przed sądem w Krakowie.

Sąd skazał A. M ularczyka na 
8 miesięcy, Cygana na 3 m iesią­

ce więziM ia, W ładysława Mu­
larczyka na 3 tygodnie aresztu. 
Kary zawieszono im na trzy la­
ta .'^

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Kronenberg, oskarżał p ro ­
kurato r dr. Jarosiński, bronił 
adw. dr. B. Pleszowski.

W czoraj rozpoczął się proces 
w krakow skim  sądzie okręgo­
wym, którego tłem są olbrzymie 
nadużycia na szkodę Jaw orzni­
ckich Kom unalnych Kopalń W ę­
gla.

Proces ten potrw a przypusz­
czalnie dłuższy czas. Główni o- 
skarżeni, to Ludwik Ko.szow.ski,

Jan  Kuśnierczyk i W ładysław 
Bartosz — urzędnicy z Jaw orz­
na. Akt oskarżenia zarzuca im, 
że od stycznia roku 1930 do li­
stopada roku 1935 przywłaszczy 
li sobie 956 wagonów węgla o 
wadze 18.285 ton, wartości 
329.130 zł. Węgiel ten sprzedali 
na swój rachunek.

Ponadto zasiądzie na ławie o- 
skarżonych jeszcze kilka osób, 
oskarżonych o udział wzgl. po­
moc w przestępstwie. Sprawa za­
powiada się bardzo ciekawie, a 
w procesie zeznawać będą zna­
ne osobistości, powołane w cha­
rakterze świadków.

Szajka przemytników przed sądei
w Krakowie

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
KOLEJARZA

W  niedzielę o godz. 15-tej we­
zwano pogotowie ratunkow e na 
stację kolejową Kraków — Pła- 
szów, gdzie kolejarz Franciszek 
F ija ł padł ofiarą nieszczęśliwe­
go wypadku. Mianowicie w ska­
kując do jadącego pociągu, u- 
padł i doznał zmiażdżenia kilku 
palców lewej ręki. Po opatrze­
niu przewieziono go do szpitala 
św. Łazarza.

POTRĄCONY PRZEZ TRAM­
WAJ

W niedzielę o godz. 20-tej na 
zbiegu ulicy Karmelickiej-Duna 
jewskiego, przejeżdżający wóz 
tram w ajow y potrącił 77-letnie- 
go Tomasza Jaworskiego. Do­
znał on silnej rany tłuczonej w 
głowę. W  stanie poważnym  po 
opatrzeniu przewieziono go do 
szpitala św. Łazarza.

S A M O C H O D O W E  części. 
Polski Fiat, Chevrolet, Ford, 
Citroen, T atra  — poleca na jta ­
niej: „AUTORUCH“, — Kraków 
św. M arka 27.

Przed sądem okręgowym k a r­
nym w Krakowie odbyła się 
rozpraw a przeciwko Kurtowi 
Mossbergowi, Izraelowi Guttero- 
wi, Jakubow i Rotterowi i Aro­
nowi Ęberstarkow i, z których 
pierwszy oskarżony jest o oszu­
stwo, a pozosatli o paserstwo.

Akt oskarżenia zarzuca K ur­
towi Mossbergowi, że będąc pra

cownikiem „Krakowskiej Fabry 
ki W yrobów M etalowych44 wy­
tw arzającej piłki mosiężne — 
w sposób podstępny zabrał 890 
kg. opiłek wartości 1.000 zł.

Mianowicie dnia 29 kw ietnia 
br. oskarżony Mossberg oświad­
czył kierownikowi fabryki Jó­
zefowi W ełnie, że kupił od dy­
rektora Tausiga opiłki mosięż­

ne.
Sąd skazał Mossberga na 6 

miesięcy więzienia, Guttera na 
400 zł. grzywny. Resztę uwol­
niono od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Kronenberg, oskarżał p ro ­
kurato r dr. Jarosiński, bronili 
adwokaci: dr. B ernard Pleszow­
ski, dr. Friihling i dr. Kiinstler.

W lesie na przedmieściu Doj­
lidy znaleziono zwłoki córki st. 
wachm istrza 9-letniej Danuty D. 
ze śladam i gwałtownej śmierci 
wskutek uduszenia. Liczne za­

drapania na ciele dziewczynki i 
porw ana sukienka wskazywały 
że zam ordowana broniła się 
przed zbrodniarzem.

Natychmiastowe dochodzenie

Oof 7 l ip e m fttoncerlw/e

ZNANY SKRZYPEK - SOLISTA I KAPELMISTRZ

W A L T E R  & S A O IW K
ZE SWYM ŚWIETNIE ZGRANYM ZESPOŁEM

W KAWIARNI ,,PALACE“ *E S P  L A N A D E“

NA KRAKOWSKIM BRUKU...
Dnia 27 bm. w godzinach wie­

czornych W ładysław W ołek — 
szofer, zamieszkały w Krakowie 
przy ul. Dąbrowskiego 5, p ro ­
wadząc samochód osobowy bez 
num eru rejestracyjnego ulicą 
Dunajewskiego w stronę ul. Ło­
bzowskiej, na zbiegu ulic Gar­
barskiej i Dunajewskiego naje­
chał na motocykl, prowadzony 
przez W ładysława Noska, lat 26 
zamieszkałego w Łukaszowi- 
cach pow .Brzesko, przy czym 
oba pojazdy zostały częściowo 
uszkodzone. W ładysław Nosek 
doznał krw aw ej rany  tłuczonej 
na lewej nodze poniżej kolana, 
jednak o własnych siłach udał 
się na pogotowie ratunkow e, 
gdzie opatrzono mu ranę i od­
dano opiece domowej. W inę po­
noszą obaj szoferzy, skutkiem

nieostrożnej jazdy.
Dnia 27 bm. w godzinach wie­

czornych szofer nieustalonego 
nazwiska, jadący samochodem 
ciężarowym m arki „Chevrolet44 
na ul. Kobierzyńskiej, potrącił 
samochodem konia zaprzężone­
go do bryczki, jadącej w tym  sa­
mym kierunku, skutkiem  czego 
wyrwał koniowi kaw ał mięsa w 
okolicy przedniej łopatki. Szofer 
zdołał zbiec. Koń jest własnością 
Englendera Ozjasza, zam ieszka­
łego w Skawinie.

policji doprowadziło do zatrzy­
m ania poszlakowanych o doko­
nanie zbrodni — 22-letniego Wło 
dzimierza Szulejkę i 24-letniego 
Stanisława Sawonia.

ODKAŻANIE TELEFONÓW
W ydział zdrowia publicznego 

Zarządu Miejskiego w Krakowie 
przypom ina rozporządzenie wo­
jewody krakowskiego z dnia 10 
kw ietnia 1931 r. w sprawie utrzy 
m ania aparatów  telefonicznych 
w stanie zabezpieczającym zdro 
wie publiczne.

Rozporządzenie powyższe do­
tyczy aparatów  telefonicznych 
zbiorowych i publicznych, które 
w myśl tego rozporządzenia win 
ny być odkażane przepisanym i 
środkam i do dni 7.

Obowiązki wynikające z po­
stanowień tegoż rozporządzenia 
ciążą na abonentach telefonów.

Przekroczenie wyżej wspom ­
nianego rozporządzenia podlega 
w drodze adm inistracyjnej ka ­
rze grzywny do 100 zł. lub karze 
aresztu do 5 dni, albo obu tym 
karom .

ZA DŁUGI żony Marii i syna 
M ariana nie odpowiadam.

Jan Gruszczyński.

Zniżka (io kio: -a" .-* -.
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 

Ważna tylko w dniu 29 czerwca 1937

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE.

W czoraj wezwano pogotowie 
ratunkow e do Nicponia Tadeu­
sza, lat 17, robotnika, zamiesz­
kałego w Nowej Olszy przy ul. 
Jaworskiego 18, który zasłabł 
na ul. Lubicz, doznając epilepsji 
a upadając na chodnik uderzył 
się w głowę i leżał nieprzytom ­
ny. Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy przez lekarza pogoto­
wia ratunkowego odszedł do do­
mu.

PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD POGRZEBOWY w Krakowie
99C O A € O f 2 R M “

JANA WOLNEGO 
PL. SZCZEPAŃSKI 2, — TEL. 103-31
urządza pogrzeby od najskrom niej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zamożnym daleko idące 

ustępstwa.

ZGON SEN. WŁ. DŁUGOSZA
Onegdaj zm arł w Rabce sena­

tor W ładysław Długosz, właści­
ciel dóbr Siary obok Gorlic, b. 
m inister dla Galicji za rządów 
austriackich, prezes syndykatów 
przem ysłowych oraz znany prze 
mysłowiec naftowy, właściciel 
kopalni nafty w powiecie gorli­
ckim.

Zwłoki zmarłego spoczęły w  
grobowcu rodzinnym  w Siarach.

STRASZNE SKUTKI WYBUCHU PB*
TARDY PRZY ULICY PAWIEJ.

•
W poniedziałek po południu przy u& 

Pawiej 22 wybuchła petarda, którą b#* 
wił się 6-Ietni synek kolejarza^ Ry­
szard Pławecki. Wybuch zniekształcił 
dziecku twarz oraz porani! je na ca­
łym ciele. W stanie beznadziejnym 
przewiozło Pogotowie Rat. ofiarę wy­
buchu na Klinikę Chirurgiczną. Polt- 
cja prowadzi dochodzenia, w jaki spo­
sób do rąk dziecka dostała się petar­
da.

RESTAURACJA

„JAGIELLONKA”
Sławkowska 25. Teł. 128 18.

daw niej NOREK

p o l e c a  tanie smaczne obiady 
i kołacie. Bufet zimny i gorący 
obficie zaopatrzony. Piwa oko­

cimskie wódki i likiery.

Ze sportu
NAJBLIŻSZE MECZE PIŁKAR­

SKIE W KRAKOWIE
Dziś we wtorek gra Cracovia 

z G arbarnią mecz ligowy na bo­
isku Cracovii, zaś Podgórze z Na 
przodem  (Lipiny) o wejście do 
Ligi na boisku Podgórza.

W  niedzielę 4 lipca br. roze­
grany zostanie w Krakowie mecz 
pomiędzy reprezentacjam i Po­
znania i Krakowa.

KOTŁY PAROWE 28 m2 pow. ogrze­
wania, 4 atm., 15 m2, 3V2 atm. 3 m2 
12 atm. stojący z arm aturą. Armatura 
parowa, Pompy parowe, Zbiorniki 
różne, Studzienki Garvenza, Cyrkular- 
kę tartaczną, Piłę wahadłową, Trans­
misje, Koła pasowe, Łożyska, Wagę 
skatową, Pompę wirową 175 m/m. — 
Auto ciężarowe, Mieszarki, Łódź żela­
zną, Części maszyn — sprzeda Misz- 
czyński „Żelazopol“, Kraków, ul. Kra­
kusa 32.
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